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Pamiętajcie o 1 Maja i przygotujcie się do uroczystego 
obchodu święta pracy

OD 1 M A J A
płace pracowników pafistwowych 

obniżone o 15 proc.
Prezydjum Rady Ministrów komuni­

kuje: Według zestawień obrotów kaso­
wych rok budżetowy 1930-31 zamknię­
ty został ogólną kwotą dochodów 2,748 
miljonów złotych; wydatków — 2.801 
roiljomów złotych. Deficyt budżetowy 
za rok' 1930-31 wynosi zatem 53 miljo- 
ny. Deficyt ten pokryty został z nad­
wyżek budżetowych, osiągnięych w la­
tach ubiegłych.

Ze względu na to, iż w okresie naj­
bliższym wzrost dochodów nie jest 
przewidywany, dalsze zaś wyczerpy­
wanie zapasów kasowych Skarbu Pań­
stwa mogłoby zagrozić faktycznej rów­
nowadze budżetowej — Rada Mini­
strów na posiedzeniu w dniu 10 kwie­
tnia r. b. uchwaliła na wniosek mini­
stra Skarbu skorzystać z uprawnień 
artykułu 4 ustawy skarbowej na rok 
1931-32 i cofnąć aż do odwołania 
15%-owy dodatek do uposażeń zasa­
dniczych, pobieranych przez wszyst­
kich fumkojonarjuszów państwowych i 
osoby, korzystające z zaopatrzeń.

Oszczędność mies:ęczna Skarbu Tań- 
stwa z tego tytułu wyniesie 11,8 miljo­
nów złotych. Ponad .o oszczędności, o- 
siągn:ęte przez cofnięcie 15%-owego 
dodatku w przedsiębiorstwach i mono­
polach, pozwolą na uregulowanie bu­
dżetów tychże przedsiębiorstw i mono­
poli oraz na podniesienie ich wpłat do 
Skarbu Państwa.

Spadek wpływów skarbowych, będą­
cych wynikiem zniżenia rentowności 
warsztatów wytwórczych, w szczegól­
ności zaś wytwórczości rolnej — wraz 
ze wzrastającą na skutek ogólnego kry­
zysu wysokością świadczeń Państwa na 
rzecz bezrobotnych — stwarzają ko­
nieczność przysłosowania płac funkcjo- 
narjuszów państwowych do ogólnych 
pogorszonych warunków gospodarczych, 
tembardziej, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat wynikający ze spadku cen spadek 
opłacalności warsztatów wytwórczych— 
stawiał w porównaniu z innemi w poło­
żeniu względnie korzystnem pracowni­
ków (?), posiadających stałe zatrudnie­
nie i stałą wysokość płac.

Uważając, iż sprawna i sumienna pra­
ca funkcjonarjuszów państwowych po­
winna być dobrze wynagradzana—Rząd 
nie uciekłby się do mechanicznej reduk­
cji płac, gdyby nie to iż wzgląd na ko­
nieczność utrzymania zdrowych pod­
staw gospodarki narodowej i państwo­
wej musi być stawiany wyżej, niż zro­
zumiała troska Rządu o dobrobyt funk­
cjonariuszy państwowych.

Koła sanacyjne i p rasa  tego obo­
zu, dla „pocieszenia" wzburzonych 
zapowiedzią obniżki poborów p ra ­
cowników państwowych, rozpuszcza­
ły  pogłoski, że obniżka p łac u rzędn i­
czych nastąp i bądź to „na ra ty", po

5 czy naw et po 2Vź% miesięcznie, 
bądź też w wym iarze niższym  aniżeli 
15%. Ta „niższa" obniżka m iała ja ­
koby polegać na tern, że miano przy- 
tem  „uwzględnić" zwyżkę opłat eme­
rytalnych, tudzież podw yższenie o 
10% podatku od uposażeń.

Jak i w łaściw ie cel miało to sana­
cyjne m ydłkowanie, trudno  pojąć 
wobec faktu, że przecież p rędzej czy 
później m usiała i tak  w yjść na 
wierzch cała prawda.

P rasa  sanacyjna, k tó ra  „pociesza­
ła"  urzędników, że obniżenie pobo­
rów  przeorow adzone będzie w for­
mie stopniowej, łagodnej — wobec 
decyzji Rządu, dem askującej te  
kłam liw e obiecanki, fabrykuje fa ł­
szerstw a nowe, zdążające do osłabie­
nia fatalnego w rażenia, jakie obniż­
ka p łac wywołuje w całej m asie u- 
rzedoiczej.

W ięc obniżkę tę nazyw a się „cof­
nięciem dodatku (!!) drożyiniarte- 
go“7 U  m ającem  swe „uzasadnienie" 
jakoby w „obniżce“ cen , a ponadto  
tw ierdzi się, że „potrzebę" tej „ob­
niżki" jakoby „podniosła" przede- 
wszvstkiem  opozycja w Sejmie, na 
co R ząd tylko z „niechęcią" się zgo­
dził...

Są to w szystko fałszerstw a, które 
piętnujem y jaknajostrzej.

Kadry bezrobotnych na Śląsku ciągle wzrastają■■■

W ub. piątek wnętrze gmachu Śląs­
kiego Urzędu Wojewódzkiego przedsta­
wiało szczególny widok. W liczbie oko­
ło 500 osób zebrały się delegacje ro­
botnicze, a wśród nich — sekretarze 
związków, aby interweniować w spra­
wie redukcji robotników, świętówek i 
licznych bolączek robotniczych. U in­
spektorów pracy i u Komisarza Demo- 
bilizacyjnego odbywają się cały dzień 
rokowania. Cały prawie przemysł na 
Śląsku zamiera. Krzywda robotników 

i jest ogromna.
j Na kopalni „HILDEBRAND" zażą- 
! dali kapitaliści zwolnienia 500 ROBOT- 
| NIKÓW. To samo stało się na kopalni 
! „AftTUR". KOMISARZ DEMOBILIZA- 
! CYJNY — ZNANYM SPOSOBEM — 

ODROCZYŁ DECYZJĘ, AŻ DO CZA­
SU OSOBISTEGO ZAPOZNANIA SIĘ 
ZE STOSUNKAMI NA KOPALNI. WY- 
RZUCENIE ZATEM NA BRUK RO­

BOTNIKÓW ZOSTAŁO ODROCZONE 
NA KRÓTKI CZAS.

Na kopalni „KNURÓW" KOMISARZ 
ZEZWOLIŁ ZWOLNIĆ 20 GÓRNIKÓW, 
A WIĘC POŁOWĘ TEJ LICZBY, 
KTÓREJ ŻADAŁ ZARZĄD KOPALNI.

W hucie „HUBERTUSA" w ŁAGIEW­
NIKACH stosunek służbowy wypowie­
dziano 32 NIŻSZYM URZĘDNIKOM, 
oraz przygotowuje się zwolnienie 500 
ROBOTNIKÓW. W tej chwili jest ze­
stawiona lista redakcji. Pozatem Za­
rząd huty obstaje przy tern, ABY PRA­
CE I ZAMÓWIENIA ODDZIAŁU KON­
STRUKCJI ŻELAZA PRZENIEŚĆ DO 
HUTY W KRÓLEWSKIEJ HUCIE A 
ODDZIAŁ w ŁAGIEWNIKACH CAŁ­
KOWICIE ZATRZYMAĆ. W taki sam 
sposób chce się postąpić z WARSZTA­
TAMI MECHANICZNYMI, oraz OD­
LEWNIĄ ŻELAZA. Gdyby plan ten u- 
rzeczywistnić, oznaczałby on zamknię­

cie właściwie całej huty.
Komisarz zezwolił na zwolnienie 146 

ROBOTNIKÓW w hucie srebra w 
STRZYBNICY. Pozatem wentylowano 
ponownie SPRAWĘ CAŁKOWITEGO 
ZATRZYMANIA HUTY „ROZAMUN- 
DA“ w NOWYM BYTCfHU, w WEŁ- 
NOWCU, ZA ZEZWOLENIEM KOMI­
SARZA DEMOBILIZACYJNEGO, ZO­
STAŁA ZAMKNIĘTA CAŁKOWICIE 
WALCOWNIA I NA BRUK PÓJDZIE 
300 ROBOTNIKÓW.

Dla osłodzenia im tego gorzkiego 
losu, zapowiedziano, że zamknięcie 
jest „tymczasowe", dla przeprowadze­
nia remontu.

W taki sam sposób wyrzucono na 
bruk 500 LUDZI w bucie „LAURA" w 
SIEMIANOWICACH z oddziału wal­
cowni. Tutaj zamknięcie określono na 
3 TYGODNIE, gdyż popsuło się wielkie 
koło zębate.

Posiedzenie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
dn. 16 KWIETNIA, w czwartek, o godz. 
4-ej po pot. w lokalu Z. P. P. S. w Sej­
mie,

SEKRETARJAT GENERALNY.

MIN. PRACY ZATWIERDZIŁO OBNIŻKĘ PŁAC W KOPALNIACH CYNKU
Z Katowic donoszą, iż minister 

pracy nadał moc obowiązującą orze­
czeniu komisji arbitrażowej 27 lutego 
b. r., które obniża zarobki robotni­

kom w kopalniach rudy cynkowej na 
Śląsku o 6 procent od 1 marca b. r.

UKŁADY 0  OBNIŻENIE PŁAC W PRZEMYŚLE ŻELAZA NA SLĄSKU
*  ROZBIŁY SIĘ

W piątek odbyły się układy zarobko­
we w Katowicach między związkami 
zawodowemi a kapitalistami o nową 
taryię w prasmyśle żelaza na Śląsku.

Jak wiadomo, kapitaliści zażądali 
obniżenia płac robotniczych o 7%. Na

konferencji uzasadniał postulaty prze­
mysłowców p. inż. Tarnowski, nama­
wiając robotników, aby zgodzili się do­
browolnie na obniżenie plac.

Tow. Kubowicz i Tomecki odrzucili
żądanie przemysłowców. Nie zgodzili 
fię również na proponowany przez

przemysłowców wybór nadzwyczajnego 
arbitra. Wzamian za to — domagali się 
wycofania wniosków o obniżkę płac. 
Ponieważ analogiczne stanowisko zaję­
ły i inne związki, układy należy uznać 

j za rozbite.

WYPOWIEDZENIE ZAROBKÓW W METALOWYM PRZEMYŚLE
PRZETWÓRCZYM

Związek Pracodawców Przetwórcze­
go Przemysłu Metalowego zawiadomił 
w siatek Związek Robotników Prze­

mysłu Metalowego w Katowicach, że z 
dn/em 31 maja wypowiada dotychcza­
sowe płace robotnicze. Zarazem kapi­

taliści postawili żądanie 
płac o 10%.

redukcji tych

W 4 ROCZNICĘ ZGONU 
TOW. FELIKSA PERLĄ

Dn. 15 b. m. w środę o godz. 5 po po!., 
jako w 4-tą rocznicę zgonu tow. FELIK­
SA PERLĄ, Warszawska Organizacja 
Młodzieży TUR złoży hołd niezapomnia­
nemu Wodzowi i Nauczycielowi.

Zbiórka wszystkich turowców dn. 15 
b. m. o godz. 5 pop. na cmentarzu ży­
dowskim na ul. Okopowej.

KONFERENCJA
MIĘDZYDZIELNICOWA 
I MIĘDZYZWIĄZKOWA PPS.

Okręgowy Komitet Robotniczy wzy­
wa wszystkich towarzyszów przedsta­
wicieli Związków Zawodowych, przed­
stawicieli dzielnic i delegatów fabryk 
na Konferencję, która odbędze się dnia 
12 b. m. o godz. 10.30 rano, w lokalu 
Długa 19.

W SLAD ZA MADERĄ 
NIEP0K0J NA AZORACH

Londyn  (A. T. E.) 11 kw ietnia. Li­
czne wiadomości po tw ierdzają  n iepe­
wne dotychczas w ersje, iż rew o­
lucja  w P ortugalji p rzerzuciła  się 
na wyspy Azorskie.

C ały garnizon portugalski na Azo­
rach w ystąpił przeciw ko rządowi. 
Opanow anie sytuacji na A zorach jest 
bardzo  trudne, gdyż pow stańcy po­
siad a ją  duże zapasy  am unicji i środ­
ków żywnościowych.

MADERA CHCE BYĆ » 
NIEPODLEGŁĄ WYSPĄ

D yktator wojskowy, k tó ry  stanął 
n a  czele rew olucji w ydał m anifest, 
w którym  stw ierdza, że całkow ita 
autonom ja M adery jest jedynem  
rozw iązaniem  trudności, k tó re p rze ­
żyw a ludność.

Rewolucjoniści p rzerw ali łączność 
telefoniczną i w prow adzili surow ą 
cenzurę. Pow stańcy w ysy ła ją  poste­
runki na okręty  przybyw ające n a  
wyspę i nałożyli sekw estr na sam o­
chody i statki motorowe.

REPRESJE 
WOBEC POWSTAŃCÓW

Jeżeli wojska rządow e będą usiło­
w ały zgnieść pow stanie, liczyć się 
la leży  z krwawem i walkami, ponie­
waż pow stańcy nie oddadzą w ła­
dzy. U rzędnicy i oficerowie sp rzy ­
ja jący  rządowi zostali a resz to ­
wani. Sy tuacja w P ortugal ji jesl 
bardzo kry tyczna. W ładze in terno­
w ały w szp italu  lizbońskim gen. Nor- 
tona M atosa, k tó ry  uchodzi za k an ­
dydata na  stanowisko przyszłego 
p rezyden ta  republiki z ram»®iia re ­
wolucji.

R ad jostacje  rządow e p rze ję ły  ra 
djotelegram y w ysyłane przez po­
wstańców na M aderze do b. p rezy ­
denta M achado, k tóry  sp rzy ja  rew o­
lucji i zam ieszkuje w k ra ju . Jeden  
z dzienników lizbońskich stw ierdza, 
iż em igranci polityczni z P ortugalji 
zam ieszkujący H iszpanję i F rancję  
p ozostają  w nieprzerw anym  kontak­
cie z rew olucją.

OGRANICZENIE RUCHU 
OKRĘTOWEGO Z MADERĄ
Poselstw o portugalskie w Paryżu 

ogłasza, iż rząd w ydał rozporządze­
nie w strzym ujące ruch okrętów i za ­
kazujące obrotu handlowego z p o r­
tam i M adery.

W yjątek  stanow ią o k « ly, które 
m ają służyć dla ew ^fr cudzo­
ziemców. W  P aryżu  pom.mo opty- 
m istycznyh zapewnień rządu p o rtu ­
galskiego, sytuację  Portugalji oce­
niają haM zo pesym istycznie.



„ROBOTNIK", niedziela 12 kwietnia.

PRZECIW ROZBIJACZOM 
Zw. P racow . M iejskich

W związku z sytuacją, wytworzo­
ną na terenie Związku Robotników 
Miejskich w Warszawie, Komitet 
Wykonawczy Związku Prac. Komu­
nalnych Inst. Uż. Publ. w Polsce na 
iwem posiedzeniu w dniu 10 b. m, u-

chwalił, co następuje:
W myśl postanowień art. XVII sta tu ­

tu Związku działalność Oddziałów ogra­
nicza się tylko do pracy organizacyjno- 
administracyjnej i kulturalno-ośw iato­
wej. We wszelkich innych sprawach 
Oddziały obowiązane są odwoływać się 
do organów Centralnych Związku.

W obec tego — Zarząd Oddziału Ii-go 
w W arszaw ie nie miał praw a podejmo­
wać uchwał o zmianie statu tu  i o oder­
waniu się od Związku Centralnego. P ra ­
wo to  nie przysługuje również W alne­
mu Zgromadzeniu Oddziału, którego 
lunkcje wymienione są w  tymże a rty ­
kule statu tu  pod literam i a) do e), i 
wśród których n iem i również wymie- 
aionego praw a do zmiany sta tu tu  roz­
w iązania oddziału lub oderw ania go od 
Związku.

Pow zięta więc uchwała przez Zarząd 
Oddziału II w W arszawie o w ystąpie­
niu z Centrali Związku Pracowników 
Komunalnych i Instytucji Użyteczności 
Publicznei w  Polsce jako sprzeczna z 
postanowieniami statutu jest bezpraw ­
na i zaw iera bezwzględne naruszenie 
dyscypliny organizacyjnej i postano­
wień sta tu tu  Związku ze strony Zarzą­
du Oddziału. Zarząd Główny wobec te ­
go postanaw ia z dn’em dzisiejszym Za­
rząd Oddziału II w W arszaw ie — r o z ­
w i ą z a ć  i na jego miejsce desygnuje 
tow. tow. Lambrechta, Kurzela, Sko­
wrońskiego, Husarzewskiego, Himmela, 
Czachowskiego Gieńkę, Czerwleckie- 
go, Michalaka i Dąbrowskiego do Ko­
misji Organizacyjnej, polecając jej rów ­
nocześnie zwołanie nowego W alnego 
Zgromadzenia w dniach 19 i 20 kw iet­
nia 1931 r. celem dokonania wyborów 
nowego Zarządu Oddziału II w  W ar­
szawie.

Wobec powyższego wszystkie posie­
dzenia i zebrania, zwoływane przez ten 
rozwiązany Zarząd sa nieważne. Roz­
wiązany Zarząd Oddziału II nie miał 
również prawa zwoływać na dzisiaj 0 -  
gólnego Zebrania Delegatów Związku— 
a wszystkie uchwały tego zebrania bę­
dą nieważne.

„G tÓ D ”  GALSWORTHY’EGO
Na stronicy czw artej wczorajszego 

„Robotnika" zamieściliśmy w  tłum acze­
niu Tadeusza Grota utw ór znakomitego 
pisarza angielskiego Johna Galsworthy e- 
go p. t. „Głód",

W odcinku tym przez omyłkę opusz­
czono nazwisko autora.

Aresztowanie dyrektora 
Banku Handlowego

W czoraj został aresztow any naczelny 
dyrektor upadłego Banku .landlow ego 
w Lodzi Wł. Gordowski.

ROZCZAROW ANI
W czoraj rozpoczął się zjazd delega­

tów  Związku Pracow ników  Powszech­
nych Zakładów  Ubezpieczeń W zajem­
nych w Polsce.

Zjazd odbywa się pod znakiem ogól­
nego rozgoryczenia z powodu obniżki 
płac urzędniczych i radykalnej zmiany 
nastrojów w  stosunku do działalności 
tak  zwanego Naczelnego Komitetu P ra­
cowniczego.

Znamiennem było przemówienie p. E. 
Laskowskiego, wybitnego działacza B. 
B. W. R. z Łucka. W mowie swej p. Las­
kowski imieniem wołyńskich sler urząd 
niczych dał dobitny wyraz niezadowo­
leniu, że posłowie z BB. glosowali za 
wnioskiem rządowym o obniżce płac 
urzędniczych.

W tym samym duchu przemawiali de­
legaci Warszawy, Krakowa, i t. d.

Sprawa o zamach na poselstwo sowieckie
DOKOŃCZENIE ROZPRAWY Z DN. 10 KWIETNIA

WYKŁADY O ANTYSEMITYZMIE.
Św, św. kpt. Maciejewski, kpi Roszkow­

ski, Ratyniewicz, książę Gagarin, Amiljan- 
czyk i Michajlow zgodnie oświadczyli, że 
oskarżony dużo zawsze mówił o antysemi­
tyzmie, równie dużo o swej nienawiści do 
bolszewików, ale nic o swojej narodowości, 
ani też o projektowanym zamachu.

POLANSKI — ATTACHE SOWIECKIM.
Zainteresowanie wzbudziło natomiast o- 

świadczenie Kastelskiego, któremu Polań­
ski zwierzał się, że był attache sowieckim 
w Wiedniu i pokazywał fotograije rautów 
oficjalnych w poselstwie, na których figu­
rował.

Na zapytanie, jak Polański motywował 
zmianę swego stosunku do sowietów, świa­
dek oświadczył, że wpłynęły na to napisy 
w sowietach:

„Państwowy monopol spirytusowy"...
Polański tłomaczył temu świadkowi ko­

nieczność wyrzucenia bolszewików przy po­
mocy innych państw.
NIE JESTEM ZDOLNY DO PRZELEWU 

KRWI.
Osk. Polański: a czy mówiłem, że ja nie 

jestem w stanie krwi przelewać?
Świadek: coś pan mówił o przelewaniu

krwi, ale nie wiem co...
STEINACH CZY EINSTEIN?

Osk. Polański: a czy odradzałem panu 
wyjazd na politechnikę do Moskwy, obiecu­
jąc napisać panu list polecający do profe­
sora Stejnacha... przepraszam, prof. Ein. 
steinal

Świadek; nie pamiętam.
Przewodniczący: Oskarżony zna profeso­

ra Einsteina?
Osk.: nie, nie znam, A czy pamięta pan 

jak oburzałem się, że polskie władze po- . 
zwalają wyświetlać filmy sowieckie i mó­
wiłem, że podpaliłbym kino, które wyświe­
tla taki film.

Świadek: coś pan mówił o podpaleniu.

TRZECI DZIEŃ

Następnie zeznają świadkowie: Obuchow- 
ski, Sidlarowicz i Toloczko.

BOLSZEWIZM -  TO RELIGJA.
Padają pytania ze strony oskarżonego: 

„a czy mówiłem, że bolszewizm to żydow­
ska religja", „czy byłem chrześcijaninem", 
„czy byłem słowianinem", czy mówiłem, że 
„bolszewizm to niebezpieczeństwo dla sło- 
wiaóstwa".., :

WIZJI LOKALNEJ NIE BĘDZIE.
Po przesłuchaniu wszystkich świadków 

pozamiejscowych, głos zabrał prokurator, 
dowodząc, że wizja lokalna jest rzeczą zbę­
dną wobec posiadania w aktach niezwykle 
dokładnych rysunków.

Obrona podtrzymywała twierdzenie o ko­
nieczności dokonania wizji lokalnej, jednak­
że sąd wniosek o dokonaniu wizji lokalnej 
oddalił.

O godz. 7_mej rozprawę zamknięto, za­
rządzając przerwę do dziś do godz, 11-ej.

BEZROBOCIE W WARSZAWIE
W okresie od 30 m arca do 4 kw ie­

tnia włącznie ogólna przybliżona 4ośś 
bezroboczych w  stolicy w ynosiła 

24.000,
w tej liczbie pracow ników  umysłowych
było

4.300.
W  porów naniu z poprzednim  tygo­

dniem ilość pozostających bez pracy  
pracow ników  umysłowych nie uległa 
zm ianie, natom iast fizycznych zmniej­
szyła się o 200, przew ażnie w grupach 
robotników  niewykwalifikowanych. * 

Zasiłki ustaw ow e z tytułu ustaw y o 
ubezpieczeniu na w ypadek bezrobocia 
pobrało

12.610
fizycznie pracujących.

W ysłano kandydatów  do p racy  106. 
w tej Liczbie 14 pracow ników  umysło­
wych, otrzym ało zaś pracę 66 osób, w 
tej liczbie 6 pracow ników  umysłowych

ŁAŃCUCH PRASOWY
Kooperatysta zł. 5, wzywając obywa­

telki L. i F. Paczewskie.
Kakietek K. zł. 5, wzywając tow. tow. 

J. Sochacką i A. Wialemborka.
Komitet Wykonawczy W. O. M. TUR. 

zł. 5 wzywając Koła Młodzieży im. M. 
Mireckiego, L. Waryńskiego i L. Misioł- 
ka.

J . M. Borski zł. 5, w z y w a ją c  tow. tow. 
Stanisława Benkla, Bolesława Dratwę 
i Kopankiewicza Zygmunta.

Sumy w płacać należy do Adm inistra­
cji „Robotnika"—W arecka 7 w godzi­
nach 9—5 po poł. lub na konto PKO 175 
g  zaznaczeniem: „Łańcuch prasowy •

Przewidziane zeznania żony oskarżonego | 
ściągnęły od samego rana tak liczne zastę­
py publiczności iż policja zmuszona była 
przestać wpuszczać na salę.

MIESZKANIE NA DOBY.
Pierwsza zeznawała właścicielka introli- 

gatorni Zallbachowa u której Polański mie­
szkał jedną dobę w wielki piątek.

Zallbachowa stwierdziła, że rok przed­
tem oskarżony mieszkał również u niej 
przez 2 doby około zielonych świąt.

Potwierdził tę okoliczność i syn Zallbe- 
chowej, który stwierdził, że oskarżony 
wziął z zakładu jego starą szpaltę drukar­
ską i jak mu opowiadano nawijał na nią ja­
kiś drut.

Te same okoliczności potwierdzili św. św. 
Witkowska córka Zallbachowej i  Źędelski 
sublokator.

BUTLA DO GAZU.
Świadkowie Lija Tyrmund właścicielka 

sklepu na Bagnie i jej syn mówili o okolicz­
nościach towarzyszących zakupieniu bu­
tli metalowej do gazu. Butlę tę oskarżo­
ny starannie oglądał. Przychodził do skle­
pu 2 razy; raz tylko butlę obejrzał, a 2-gi 
raz przyniósł papier i sznurek i butlę za­
brał ze sobą.

Ostatnia przed kratką staje Anna Polań­
ska, biada, słanlaiąca się na nvgach kobie­
ta o przystojnej milej twarzy l ruchach isto. 
ty bezdennie wyczerpanej lub chorej. Po­
lańska wchodzi na salę z małą 3-letnią có­
reczką, którą umieszcza na ławie wśród pu­
bliczności...

MATKA AUSTRJACZKA -  OJCIEC 
SERB.

Słabym głosem Polańska opisuje swoje 
dzieje. Pochodzi z Gracu. Ojciec jej był Ser­
bem, matka austrjaczką. Poznała się z mę­
żem w Gracu, gdzie Polański dawał lekcje. 
Polański mówił jej, że ma obiecaną posadę 
wysokiego dygnitarza sowieckiego w Wie­
dniu, że będzie attache wojskowym. Wyje­
chali do Wiednia razem, ale tam mieszkali 
oddzielnie więc nie wie co Polański tam 
robił.

HISTORJA DOSTANIA SIĘ DO POLSKI.
Polańska mówi dalej o dostaniu się do 

Polski. Po trzymiesięcznym pobycie w Mo­
skwie uciekli przez Mińsk do Polski. Na 
granicy aresztowano ich i odstawiono do ( 
Stołpców, wtedy ukrywając się przeszli pol­
ską stronę granicy aż do Berezy Kartuskiej 
myśląc, że się przedostaną tamtędy w głąb 
Polski ale tam znowu ich aresztowano.

KAZAŁ WSTĄPIĆ DO PARTJI
Polańska zapewnia, że będąc w Gracu 

mąż do żadnej partji nie należał, jej nato­
miast kazał zapisać się do partji komuni­
stycznej twierdząc, że trzeba się zaznajo­
mić jak jest w partji. Polańska zresztą ni­
gdy nie .chodziła na żadne zebrania... ale 
zapisała się i miała legitymację bo tak kazał 
jej ówczesny narzeczony Polański.

NAJSZLACHETNIEJSZY CZŁOWIEK 
ALE NIENORMALNY.

Na pytanie prokuratora jak rozumiała o- 
wo polecenie zaznajomienia się ze stosun­
kami w partji komunistycznej Polańska o- 
świadczyła; Mój mąż to człowiek o najszla­
chetniejszych dążeniach, ale żaden normal­
ny człowiek nie może zrozumieć jego ży­
czeń bo to dziwak i człowiek niezupełnie 
normalny. ,

PROTEST
Polański: Zrywa się z ławki: Ja prote­

stuję I
Przewodniczący: Proszę nie przerywać.
Nieco zmieszana incydentem Polańska 

stwierdza, że wstąpiła do austriackiej partji 
by ją lepiej poznać i walczyć z komunisty­
czną partją.

Wczoraj w 3-cim dniu rozprawy najwię­
ksze zainteresowanie wzbudziły zeznania 
żony Polańskiego, Polańska przyznaje, iż 
paszport wysławiony na imię Janiny Wla- 
chowicz należał do niej a po przybyciu do 
Polski Polańska paszport ten chciała zni­
szczyć, jednak mąż jej na to nie pozwolił, 
twierdząc, że lepiej mieć paszporty, dowo­
dzące, że się było w Rosji i nie pozostało 
w niej.

ŚLUB Z KATOLICZKA W CERKWI
PRAWOSŁAWNEJ.

Polańska była katoliczką, jednakże ślub 
brali w cerkwi, a po pewnym czasie na żą­
danie męża Polańska przeszła na prawosła­
wie.

Polańska, bardzo zmieszana pytaniami o- 
brońcy, opowiada, jak mąż jej mówił, że 
brał udział w manifestacji, która obrzuciła 
ekskrementami pomnik Trockiego, a nastę­
pnie przytacza, jak mąż dowodził, że ponie­
waż nlemcy przysłali do Rosji Trockiego ł 
Lenina w zapieczętowanych wagonach, to 
przez zemstę nad nimi należy wstąpić' do 
partji komunistycznej dla studjowania we­
wnętrznych jej stosunków.

UCHYLIĆ PYTANIE.
W chwili gdy obrońca zadaje pytanie ile 

dzieci mają Polańscy oskarżony zrywa się 
z miejsca z okrzykiem: „Proszę sądu uchylić 
to pytanie".

2-LETNIE DZIECKO W TEATRZE. 
Polańska wyjaśnia, że mieli dwoje dzieci, 

jedno umarło w więzieniu. Polański twier­
dził, że dziecko trzeba kształcić w muzyce 
i z 2-letnim dzieckiem codziennie chodził 
do teatru na galerję.

PODRÓŻ DO INDJL.
Z DZIECKIEM W KRZESEŁKU.

Opowiadając o chorobliwych dziwa­
ctwach męża, Polańska przytacza jego za­
miary wyruszenia w podróż do Indji... z po­
wodu lepszych charakterów hindusów, Po­
lański zamierzał iść z żoną pieszo a dzie­
cko wieźć na krzesełku z kółkami

SZKODLIWA CZYSTOŚĆ!
Do dziwactw Polańskiego, według słów 

żony należało i to, że nie pozwalał żonie 
sprzątać mieszkania Przez oały rok nic 
wolno było jej zamiatać, gdyż poruszenie 
kurzu według Polańskiego mogło być szko­
dliwe dla zdrowia. Podłogi nie wolno było 
myć aby nie wytworzyć w mieszkaniu wilgo 
cl. O wylanie kilku kropli na podłogę były 
awantury.

4 KOCE W KUFRZE A SPANIE POD 
PALTEM.

O nienormalnych pomysłach oskarżonego 
świadczy m. in. np fakt, iż w czasach naj­
większej biedy Polański kupił nagle 4 koce 
i przez wiele dni rozwodził się, że wszyscy 
ludzie dla zdrowia winni sypiać pod koca­
mi. Jednocześnie Polański sypiał pod swem 
własnem paltem.

Ponieważ Polańska mówi głosem cichym 
oskarżony raptem oświadcza opryskliwie: 
„proszę mówić wyraźniej".

O EKSPERTYZĘ PSYCHJATRYCZNA. 
Po ukończeniu badania Polańskiej obroń.

J ca Hohnokl - Ostrowski stawia wniosek 
poddania oskarżonego ekspertyzie psychia­
trycznej.

NIE JESTEM WARJATEM.
Polański zrywa się i szarpie obrońcę za 

rękaw: Ja protestuję...
Obrońca; proszę nie przerywać...
Polański: pan może stawać w mojej obro­

nie, ale nie może mi pan ubliżać...
Przewodniczący: Proszę o spokój... Może 

się pan adwokat porozumie z oskarżonym.
Obrońca: Dowiedzieliśmy się o chęci o- 

skarżonego powieszenia Polski na szubieni­
cy Ligi Narodów, dowiedzieliśmy się o 
szczegółach jego życia domowego, świad­
czących aż nadto wyraźnie o nienormalno­
ści oskarżonego.

Polański zrywając się znowu: Ja sobie
wypraszam, ja panu zabraniam...

Adw. Hofmokl -  Ostrowski powtarza 
swój wniosek.

Prokurator Nissenson sprzeciwił się wnio­
skom, wobec czego sąd uznał ekspertyzę 
psychiatryczną za zbędną.

WYJAŚNIENIA OSKARŻONEGO
Przed zamknięciem przewodu sądowego 

prokurator zadał cały szereg dodatkowych 
pytań oskarżonemu, z których dowiedzieli 
śmy się:

Iż „wepchnął żonę do austrjackiej partji 
komunistycznej aby ta dostarczała mu od 
powiednich wiadomości".

Że sam starał się również wstąpić do au 
strjackiej partji komunistycznej ale bez sku. 
tku bo nie miano do niego zaufania choć 
bywał na każdej demonstracji i każdera ze 
braniu i po całych nocach lepił darmo aft 
sze, za co jego żona była skazana nawet na 
karę więzienia.

Polański „wyjaśnił" dalej, iż nie podo­
bało mu się głównie to, że w kompartji by­
ło dużo cudzoziemców, że w Austrji był 
więziony, gdyż władze uważały go za ko 
munistę. Został wydalony za komunizm.

Był też wydalony z Węgier, gdzie był „z 
konieczności obserwowania", że w Wiedniu 
był głównym szefem wydziału prasowego, 
że pracował jeszcze w wydziale gospodar­
czym poselstwa jako attache wojskowy, że 
po wojnie „obserwował ruch komunistycz­
ny w Gracu. Następnie pojechał do Rosji, bo 
nie chciał walczyć z komunizmem, nie wi­
dząc go w praktyce. Wyjeżdżając powie­
dział, że albo będzie pracował dla komu­
nizmu, albo zginie w walce z nim- Nie był 
ani za nim ani przeciw niemu. Obserwował
g°.

NOTA SOWIECKIEGO POSELSTWA
W tern miejscu na żądanie prokuratora 

przewodniczący odczytuje notę poselstwa 
- sowieckiego w Warszawie do Min. Spraw 

Zagranicznych, z której wynika, że Polań

ZABIEGI TEA TR A LN E
dyr. Szyfmana

Z referatu  prasowego m agistratu m. 
st. W arszaw y otrzymujemy następujące 
informacje:

Podczas rozpraw  nad budżetem tea ­
trów  miejskich na r. 1931-32 R ada miej­
ska powzięła uchwałę, zalecającą magi­
stratow i opracowanie i przedstaw ienie 
Radzie w terminie 4-miesięcznym pro­
jektu wyodrębnienia teatrów  miejskich 
w oddzieJną jednostkę prawną. W związ­
ku z ucnw ałą Rady miejskiej zgłosił 
dyrektor teatrów  Polskiego i Małego, 
dr. A. Szyfman, propozycję utworzenia 
spółki teatralnej z miastem.

Propozycja, k tó rą  m agistrat miał obo­
w iązek rozpatrzeć, sta ła  się podstaw ą 
pertraktacyj, mających na celu ew entu­
alne ustalenie zasad i formy spółki. Per­
traktacje toczą się od dłuższego czasu, 
a dopiero po ostatecznem  ustaleniu w a­
runków opracowany będzie projekt, 
k tó ry  z kolei stanie się przedmiotem 
narad odnośnych komisyj M agistratu i 
Rady Miejskiej.

Czynniki sam orządowe dotychczas nie 
mogły się wypowiedzieć o projekcie nie 
posiadając jeszcze ostatecznie ustalo­
nych faktycznych danych. W obec tego 
należy przedewszystkiem  stw ierdzić, że 
przeważnie wszystkie wiadomości, jakie 
pojawiły się o projekcie na łamach p ra ­
sy, są dalekie od rzeczywistości, ani też 
nie odpowiadają prowadzonym p ertrak ­
tacjom. Z drugiej strony jest rzeczą zro­
zumiałą, że wobec toczących się jesz­
cze pertraktacyj, szczegóły ich nie mo­
gą być oficjalnie ujawnione.

•* w « i

ski nigdy w żadnej placówce zagranicznej 
i Z. S. R. R. nie pracował.

Polański: Proszę sprawdzić u najwyższych 
władz austrjackich, z któremi miałem w 
Wiedniu do czynienia, one zaświadczą.

Prokurator; A dlaczego oskarżony w li­
ście swoim z więzienia pisał tak obelżywie 
o Polsce?

Polański: Nie wiem... ale ja to wyświe­
tlę... Jestem wielkim przyjacielem Polski, 
tylko czyny niektórych osób mi się nie po­
dobają.

Oskarżony chce dalej mówić i zaczyna 
znowu o swej nienawiści do bolszewików, o 
o swym chrzęścijaniźmie itd., ale przewód, 
niczący przerywa mu, zamykając przewód 
sądowy.

W poniedziałek przemówienia stron i 
wyrok. L K.

Zebranie protestacyjne przeciwKo
Anschlussowi

P aryż  (A. T. E.) 11 kwietnia. Fe­
deracja republikańska, której prze­
wodniczącym jest deputowany Louis 
Marin zwołuje na 13-go b. m. w P a ­
ryżu wielkie zgromadzenie na znak

protestu przeciwko anschlussowi. 
Odezwa, która wzywa do licznego 
udziału w tern zgromadzeniu stwier­
dza m. in. Niemcy stają się z każdym 
dniem silniejsze. Anschluss jest w 
rzeczywistości rzeczą dokonaną. Czy

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
N adprezydent prowincji Szlezwik- 

Holsztyn zawiesił na podstaw ie dekre­
tu prezydenta wydawnictwo dziennika 
prawicowego Landvolk na przeciąg 1-go 
miesiąca.

jje *  
*

Sterowiec niem iecki „Zeppelin" przy­
był do Kairu.

#  ■* 
*

Czeski m inister rolnictwa Bradąr w y1 
głosił przemówienie, w którem  oświad­
czył, iż przyłączenie Czechosłowacji do 
niemiecko - austrjackiej unji celnej jest 
niemożliwe, ponieważ oznaczałby zagro. 
żenie niepodległości republiki.

* *
*

Pod Bombajem wybuchły rozruchy 
chłopskie. Pewien bogaty Hindus kupił 
z licytacji gospodarstwo biednego włoś­
cianina, sprzedane z powodu zaległości 
podatkowych. Zlicytowany chłop zbun­
tow ał okolicznych włościan, którzy usi­
łowali pobić nowego właściciela, gdy ten 
zbierał plony.. Policja aresztow ała prze­
szło 100 chłopów.

**
Rząd portugalski ogłosił ouc]amy ko­

munikat, w  którym  przedstaw ia optymi­
stycznie sytuację w kraju.

***
Ze względu na zły stan zdrowia Gan­

dhi odwołał objazd okręgu Broach.
***

M iędzynarodowy Komitet GómikóiA 
i Biuro Federacji Międzynarodowej Syn­
dykatów  na współnem posieozeniu na 
którem  omawiane były kwestje, związa­
ne z najbliższą międzynarodową konfe­
rencją pracy, k tó ra  odbędzie się w G e­
newie w  maju r. b., wypowiedziały się 
za zasadą jednej konwencji górniczej, o- 
bejmującej zarówno kopalnie węgla, jak 
i kopalnie lignitu.

Francja ma zgodzić się na politykę,
która pod p łaszczy k iem  haseł poko­
jowych prowadzi do wojny. Odezwa 
zawiera ostre ataki na politykę 
Brianda.

„GROMADĘ",
ilustrowany miesięcznik czerwono - h ar­
cerski, czytają wszyscy chłopcy i dzievż» 

częta robotnicze.
Cena 25 gr.

Do nabycia w Księgarni R obotniczy 
ul. W arecka 9.
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MAŁY FELJETON
BYCZO JEST1

Nie da się zaprzeczyć, że oblicze obec­
nego Sejmu, Sejmu zwycięzców, Sejmu, 
w którym zasiada 250 ludzi, związanych 
)edną w-pólną, zakonspirowaną, im sa­
mym nieznaną tdeologją, że oblicze to 
jest zgoła inne od oblicza wszystkich 
trzech poprzednich sejmów.

To już nie jest Sejm pokłóconych par- 
tyjników, w którym jeden ciągnął do Sa­
sa, a drugi do Lasa. Tu istnieje zdecydo­
wana większość, która wie co warto cią­
gnąć i co należy ciągnąć. Nie ciągnie o- 
aa ani do Sasa, ani do Lasa, lecz do pa­
sa, do tego pasa, za którym tkwi trzos.

Wśród tej większości nie spotkacie już 
Polaka, któryby — wedle słów poety—  
polubił to, co Francuz wymyśli. Ta w ięk. 
szość lubi to, co wysoki rząd wymyśli i 
wymyśla, a nie jakieś tam wolności, ró­
wności, braterstwa itp. francuskie wy­
mysły.

Wraz z obliczem Sejmu zmieniło się 
także oblicze galerji, przysłuchującej się 
obradom sejmowym. Niema już tej pu­
bliczności, która przychodziła dawniej 
przyglądać się procesowi tworzenia 
praw, która przychodziła, aby wysłuchać 
rozbieżnych opinij i była ciekawa wyni­
ków ścierających się poglądów.

Dzisiaj to zainteresowanie ustało. Zgó- 
ry wiadomo, co Sejm uchwali. Uchwali 
to, co wysoki rząd uchwalić każe. Opo­
zycja może mówić. Dlaczego nie? Ale 
w  pewnych granicach. Każde mocniejsze 
słowo, każdy silniejszy wyraz, najmniej­
szy odruch oburzenia, a odkomendero­
wany przez rząd, marszałek za jednym 
razem wzywa trzykrotnie do porządku— 
jest to jeszcze jeden „cud“ sanacyjny —  
zapisuje do protokułu, usuwa z posie­
dzenia i ściąga z djet za tydzień, za dwa 
tygodnie, za miesiąc — ile mu się żyw­
nie podoba. Silny rząd, więc i silny mar­
szałek. To nie przelewki.

Lecz wróćmy na naszą galerję, ponie­
waż — chwalić Boga — nie, jesteśmy po­
słami, lecz tylko zwyczajną „publiką**. 
Otóż udało się nam podsłuchać taką roz­
mowę:

— Mania, Maniu, popatrz, popatrz, 
a ten, co teraz przechodzi koło barjery.- 
o, widzisz... kto to jest?

— Czekaj... czekaj... ino zobaczę, gdzie 
usiądzie... Nie, to nie rząd- wy poseł... To 
tyle co nic... Phi, co taki może... nic, albo 
jeszcze mniej.

— A ten, o,o ten, co teraz podnosi się 
( coś krzyczy... no— nie widzisz?,., o, ma 
takie zęby, jak buldog— o, o, o— ręcaml 
wymachuje?

— Sama nie widzisz, że rządowy— 0 , 
takiego to znać, to tyle, co na loterji wy­
grać, albo jeszcze lepiej. Tyle co dola- 
rówkę wygrać... Ho, hol... Pamiętasz, co 
cl opowiadałam o Bajdulskich—

— Nic mi nie mówiłaś, jak Bozię ko­
cham...

—  Mówiłam, tylko zapomniałaś.
— Nie mówiłaś, jak mamę kocham. 

Ale wszystko jedno, powiedz jeszcze 
raz.

— To tak było Bajdulska, wiesz już... 
no, ta, co wyszła za tego kulawego... za­
poznała się gdzieś z takim posłem rządo­
wym 1 zaraz po tygodniu jej mąż dostał 
posadę objazdowego inspektora w tej 
jeich partji...

— W jakiej jeich partji?
— W onej bezpartyjnej partji... no co, 

nie rozumiesz... w tej rządowej. Jeździ 
po całych tygodniach, za kolej nie pła­
ci, za jedzenie też nie i jeszcze 15 zło­
tych dziennie dostaje...

— A to ma szczęście!
—  Poczekaj, to nie wszystko... Teraz 

ona sobie sprawiła na zimę futro i jemu 
palto ciepłe na watolinie... pierścionek 
♦■tri ma z brelantem, a na wiosnę dwa 
kostjumy... Ale to nie wszystko... Brat 
jej dostał posadę w urzędzie skarbo­
wym, a siostrę, która dawniej była za- 
wijaczką w iabryce cukierków, to... słu­
chaj... to w samem Ministerjum maszy­
nistką jest i jedwabne pończochy nosi i 
już chodzi z innym posłem rządowym... 
A ten znowu drugi poseł to jeich ojcu 
wyrobił koncesję na wódkę, że jako jen- 
walida jest... chociaż nigdy na wojnie nie 
był, a stara Bajdulska przysięga się, że 
ma wszystko na miejscu i w porządku, 
u najmłodszego brata do gimnazjum pań­
stwowego oddał, a kuzynkę do Banku 
na maszynistkę... To ta znowu kuzynka 
zapoznała się z trzecim posłem, tyż rzą­
dowym, to on jej matce sklep kupił, a 
brata do Kasy Chorych na dyrektora dal, 
bo on sią na tem z bo w pułku fraj- 
trem był— To znowu ten brat wziął so­
bie cioteczną siostrę do Kasy Chorych 
na kasjerkę, to znów ta poznała czwar­
tego posła, także rządowego, a ten... ale 
czekaj... już się skończyło posiedzenie... 
to już ci resztę po drodze opowiem...

Ultimus

Martwota w ruchu budowlanym
WYWIAD Z TOW. TEODOREM TOEPLITZEM

Przy cierpieniach nerek, chorobach mo­
czowych, pęcherza moczowego i dolnego 
odcinka kiszek, naturalna woda gorzka 
gorzka „Franciszka _ Jó ze ia1 łagodzi i usu­
wa szybko gwałtowne boleści przy wypróż­
nianiu. Żądać w aptekach i skład, apteczn.

Nadeszła wiosna, roboty budowlane 
winny być fui  rozpoczęte.

Cicho i głucho jest na tym odcinku,
Zwróciliśmy się do tow. Teodora 

Toeplitza, wybitnego znawcy i p rak ty ­
ka  budownictwa m ieszkaniowego o in­
formacje, dotyczące tego zagadnienia.

— Jakie są potrzeby budownictwa — 
pytamy.

Ograniczę się ty lko do zagadnienia 
budownictwa mieszkaniowego.

BRAK M IU O N A  IZB.
Określenie ilości potrzebnych m ie­

szkań czyniono w ielokrotnie. Cyfry u- 
sta lane przez najrozmaitszych sta tysty­
ków w ahają się w  dużych granicach, bo 
od pół miljona do miljona zb.

Nie ulega w ątpliwości, że niedobór 
m ieszkaniow y rośnie dzięki nowemu 
zapotrzebow aniu  m ieszkań o  kilka­
dziesiąt tysięcy izb rocznie.

Bez względu na liczbę, sytuacja jest 
okropna, wręcz beznadziejna.

K atastrofalny b rak  m ieszkań pow o­
duje stałe sublokatorstw o i n iep rzerw a­
ną bezdomność. Mimo to, są ludzie, na 
wysokich stanow iskach stojący, którzy 
tw ierdzą, że w  Polsce głód m ieszka­
niowy... nie istnieje.

Kwestja b rak u  m ieszkań według nich 
— to  jest kwestja, k tó rą  bez żadnych 
przeszkód można załatw ić na  samym 
końcu spraw  gospodarczych.

Osoby w  ten sposób myślące, w cale 
nie liczą się ze skutkami spotacznomi 
takiego stanu rzeczy, an i z tem, że 
przedłużanie obecnego stanu, pociąga 
za  sobą marnotrawstwo zdrow ia fizycz­
nego i moralnego, oraz pozbaw ia zdol­
ności do pracy.

— Jaki jest obecny stan budownictwa 
mieszkaniowego?

BEZPLANOWA AKCJA.
| Znajdujemy się na punkcie zam iera­

nia, spowodowanego nietyle brakiem  
możliwości kredytowych, ile brakiem 

j planu i n iezdaw aniem  sobie spraw y z 
j wagi zagadnienia budow nictw a miesz- 1 
j kaniowego, k tóre  może i winno być 

trak tow ane jako forma wałki z bezno- i 
bodieon.

Są fundusze, k tóre  stanow ićby mo­
gły m ałe kredyty  na cele budownictwa.

Gdyby zostały  one rozdzielone, toby 
ju t posiadało wpływ na stan ruchu bu­
dowlanego.

— A jakie są środki, które umożliwiają 
budowę mieszkań?

— W lutym 1929 r. Z.P.P.S. p rzed ło ­
żył w Sejmie projekt ustaw y o budo­
wie tanich mieszkań. Projekt ten p rze­
widywał budowę miljona izb.

N iestety, w skutek  zaham owania prac 
parlam entarnych, projekt ten poza ko­
misję, do której sk ierow any został, nie 
wyjrzał na św iatło  dzienne.

W spraw ie budownictwa m ieszka­
niow ego nie czyni się absolutnie nic.

W praw dzie M inisterjum Robót Pu­
blicznych w ystąpiło z nowym projek­
tem budownictwa, którego zasady nie 
są pozbawione słuszności, ale podobno 
p ro jek t ten w yw ołał w Rządzie różnicę 
zdań.

W rezultacie zdaje się, że została 
pow ołana jeszcze jedna Komisja, której 
p race ograniczają się do w prow adze­
nia tez i zasad.

Nie od rzeczy będzie, jeżeli zwrócę 
uwagę, że poza wszystkiem, dzisiejsze 
przepisy praw ne o budowie m ieszkań ! 
nie pozwalają na budowę mieszkań, do­
stępnych dla robotników , albowiem 
czynsz kom orniany daleko przekracza

możliwości płatnicze robotnika
Tyle pow iedział nam tow. Tocplitz,
Ze słów jego w ynika, że R ząd nie 

posiada absolutnie żadnego planu nie- 
tyllko w spraw ie rozw iązania kwestji 
m ieszkaniowej w Polsce, więcej, Rząd 
nie czyni nic w kierunku ożywienia, z a ­
m arłego ruchu budowlanego, w zw iąz­
ku z nadeszłym sezonem.

A CO ROBI RZĄD?
Stanow isko Rządu w tej spraw ie za­

kwalifikowane być musi jako lekko­
myślność, zwłaszcza, że w niczem nie­
uzasadniony sposób hamuje się inicja­
tywę społeczną, k tó ra  może nosić cha­
ra k te r  inicjatywy pryw atno - publicz­
nej.

Paraliżow anie przez „sanację" spo­
łecznej inicjatywy, mającej na celu ro z­
poczęcie budoWy m ieszkań z pożyczek 
prywatnych, jest tem bardziej charak­
terystyczne, że jednocześnie „sanacja' 
nie czyni nic w kierunku uruchomienia 
robót budowlanych.

Jeżeli dodamy do tego brak jakiego­
kolw iek planu finansowego, stw ierdzić 
musimy, że tego rodzaju polityka w 
rezultacie swoim powoduje bezczyn­
ność budowlaną, co pociąga za sobą 
zmniejszenie likwidacji armji bezrobot­
nych.

Ten stan  rzeczy, staw ia w niezm ier­
nie trudnej sytuacji te instytucje, ktÓTe 
postaw iły sobie za cel walkę z brakiem  
m ieszkań. B rak kredytów  państw o­
wych, zakaz korzystania z kredytów  
zagranicznych nie może być inaczej n a ­
zwany, jak tylko sztucznem  ham ow a­
niem ruchu budowlanego, co idzie w 
parze z niezrozum ieniem  i niedocenie- 
niem istoty spraw y budownictwa m ie­
szkaniowego. A. O.

Rozprawa prasowa „Naprzodu" o zajścia w Łucku
KONFISKATA „NAPRZODU” W  CAŁOŚCI UCHYLONA

Przed krakowskim Sądem Okręgo­
wym, jako trybunałem prasowym, odby­
ła się 18-ta z rzędu rozprawa prasowa 
„Naprzodn** naskutek sprzec:wu, wnie­
sionego przez Redakcję tego pisma prze­
ciw konfiskacie artykułu z dn. 15 lutego 
p, t. „Reminiscencje s  doby caratn**. W 
artykule tym przytoczony był skonfisko­
wany w  Warszawie artykuł „sanacyjne­
go** „Przełomu** p. Ł „Czarna karta** w  
sprawie zajść w Łucku.

Redaktor tow. Haecker stwierdził, że 
część artykułu „Przełomu", odczytana 
została w komisji sejmowej i w Senacie 
I nie ulega konfiskacie. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że rozpędził 
tych którzy mieli dopuszczać się tych

lTow . dr. W ik tor B a łan d a i
Znowu bolesna s tra ta  dotknęła pol­

ską partją  socjalistyczną. Znów ubył je­
den ze „starej gwardji" partyjnej .

W p ią tek  rano, w klinice chorób w e­
wnętrznych w K rakow ie, zm arł tow. 
dr. Wiktor Bałanda, adw okat z Oświę­
cimia, przeżywszy la t 59,

W  r. 1896, na  czele grupy kolegów 
ze Zednoczenia młodzieży postępowej, 
w stąpił on do galicyjskiej partji socjal­
no - dem okratycznej. O draau wziął 
czynny udział w  praktycznej robocie 
agitacyjnej i organizacyjnej. Dużą rolę 
odgrywał w ruch umlodzieży akadem ic­
kiej, a rów nocześnie działał w  robotni­
czych związkach zawodowych i był 
pierwszym  redak to rem  założonego w 
r. 1896 socjalistycznego pism a chłop­
skiego „Praw o Ludu". Ja k o  redak to r 
odpowiedzialny „Praw a Ludu", oraz 
za udział w różnych demonstracjach, 
ulegał tow. Bałanda licznym prześla­
dowaniom i zasądzeniom. Przez szereg 
la t był wybieramy do kom itetu w yko­
nawczego polskiej partji socjalno - de­
m okratycznej Galicji i Śląska.

Osiadłszy, jako adw okat w  Oświęci­
miu, stanął na czele organizacji P. P. S. 
w tam tejszym  ośrodku górniczym i fa­
brycznym, przyczem  oddaw ał partji, 
jako radny miejski i jako człowiek 
w ielce wpływowy, nieocenione usługi. 
N ieskazitelność jego zaskarbiła  mu w 
Oświęcimiu powszechny szacunek i 
szczere sym patje ogółu ludności.

Na liście P. P. S. kandydow ał do
Senatu z województwa krakow skiego.

W drug:ej połowie m arca br. zacho­
row ał ciężko na  żółtaczkę i został 
przew ieziony do K rakow a na klinikę 
chorób wewnętrznych, gdzie zm arł po 
trzech tygodniach.

Cześć Jego  pam iccii

l i *

nadużyć; obowiązkiem całej uczciwej o- 
pinji publicznej było potępić znęcanie 
się nad więźniami. Z tego powodu „Na­
przód" uw ażał za swój obowiązek przy­
toczyć potępiający głos naw et sanacyj­
nego „Przełomu** pod tytułem  „Czarna 
karta** i stwierdzić, że kultura narodu 
polskiego, złączona dotychczas z kultu­
rą narodów zachodniej Europy, została 
podeptana przez metody BB i że uczci­
wa część społeczeństwa po Brześciu 1 
Łucku od tych metod działania BB musi 
się oddzielić, aby pozostać w gronie 
kulturalnej Europy.

Obrońca adw. dr. Rozencweig wyja­
śnił, między innemi, że prokurator prze­
sła ł wniosek do Sądu o zatw ierdzenie 
konfiskaty „Naprzodu" dopiero po 3-ch

W alne zeb ra n ie  cz łonków
I SYMPATYKÓW KOŁA 

PRACOWNIKÓW MIEJSKICH PPS.
W czasie, gdy ze wszystkich stron a- 

takują zdobycze klasy robotniczej, gdy 
raz po raz usiłują oberwać nam płace 
oraz zaszeregować pracowników miej­
skich na wzór pracowników państw o­
wych i obniżyć nam płace o 15%, — 
p. W ysocki i jego adherenci pokazali 
nam swe oblicze i poszli do rządowej 
„sanacji", starając się rozbić jedność 
robotniczą.

W obec tego zmuszeni jesteśmy zwo­
łać Walne zebranie członków i sympa­
tyków Kola pracowników miejskich P. 
P. S., celem naradzenia się nad wytw o­
rzoną sytuacją na terenie Związku.

Zebranie to odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 13 kwietnia 1931 r. o godz. 6.30 
wieczór w lokalu Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Metalowego —  
Warszawa, ul, Leszno 53.

Ze względu na ważność spraw—obec­
ność Wasza jest konieczna.

Zarząd Kola Pracowników Miejskich 
P. P. S.

dniach, a  więc po term inie ustawowo 
przewidzianym i dlatego konfiskata wy­
gasła; pozatem Redakcja „Naprzodu" cy 
tując artykuł „Czarna karta" z „Przeło 
mu“, działała w dobrej wierze, gdyż o- 
trzym ała nieskonfiskowany numer tego 
pisma.

W rezultacie Trybunał ogłosił posta­
nowienie, że uchyla się w całości kon­
fiskatę artykułu „Naprzodu" p. t. „Re­
miniscencje z doby caratu". W moty­
wach Trybunał stwierdził, że podziela 
w całości zapatrywanie prawne obroń­
cy, że konfiskata wygasła gdyż prokura­
tor nie wniósł w ciągu 3 dni po wykona­
niu konfiskaty wyroku do sądu o za­
twierdzenie jej.

ZGON GEN. T0KARZEWSKIE60
Ubiegłej nocy zmarł w szpitalu Ujaz­

dowskim, przeżywszy la t 54, Józef To- 
karzewski, generał brygady, były ko­
m endant m iasta W arszawy i b. szef de­
partam entu kawalerji M. S. Wojsk., a 
ostatnio b. dowódca 3 dywizji kawalerji.

REOUCJA100 ROBOTNIKÓW
W fajansowni Erenreicha w Pruszko­

wie nastąpiła redukcja okoio 100 robot- 
u ków z pośrća '.y«.h którym  zapropo­
nowano z n a  e szc.ue zarobków  i którzy 
nie zgodzdi się na tę propozycję.

Obecnie zatrudnionych jest w tej fa­
bryce tylko 160 robotników.

POŻYCZKA I SESJA 
NADZWYCZAJNA SEJMU

Ja k  donosi „Kurjer Poranny" roko­
w ania o pożyczkę pod zastaw  magi­
stra li kolejowej Gdynia — Śląsk zosta­
ną sfinalizowane około 25 b. m.

P rzed  sfinalizowaniem jednak p er­
trak tacji o pożyczkę miljardową musi 
nastąpić ratyfikow anie jej w arunków 
przez Sejm polski, czyli, że musi być 
zw ołana przed majem r. b. sesja nad­
zwyczajna Sejmu.

Zapytywany w spraw ie zw ołania 
sesji nadzwyczajnej Sejmu m arszałek, 
dr. Świtalski, oświadczył, że przypusz­
cza, iż w końcu b. m. sesja ta  będzie 
zwołana. Co do jej obrad, to  poza oma 
wianą obecnie po tyczką miljardową 
francuską, nie. jest pewny, czy sprawy 
inne znajdą się na porządku dziennym,

Proces tow. Dr. Budzińskiej- 
Tylickiej

P rasa sanacyjna donosi, że kancelar- 
ja wydziału VIII-go wyznaczyła na 7 
maja term in rozpraw y głównej p rze­
ciwko dr. Justynie Budzińskiej - Tylic­
kiej, której spraw a była z powodu cho­
roby w yłączona z procesu o zajście 
przed Doliną Szw ajcarską w dniu 14-go 
w rześnia 1930 r.

PRZEGLĄD PRASY
Biadania radosnych twórców.

„Prawda** łódzka, organ sanacyjnych 
fabrykantów, tak  oto kracze, niczem naj. 
zagorzalszy „partyjnik" i „antypaństwo- 
wiec":

„W nowy rok wkraczamy z prelimina­
rzem budżetowym, ogołoconym z wszel­
kich wydatków produkcyjnych. Poza su­
mami na płace funkcjonariuszy państwo­
wych, na ut. zymanie armji, spłatę pro­
centów i ra t od długów zagranicznych 
oraz na zasiłki dla bezrobotnych i świad 
czenia emerytalne, znajduje się w bu­
dżecie zaledwie około 400 miljonów na 
wszelkie inne wydatki państwowe.

...W tych warunkach nie można się w 
nowym roku budżetowym spodziewać 
poważniejszej działalności inwestycyjnej 
państwa, ani też żadnej wydatniejszej 
pomocy finansowej od skarbu na cele 
ożywienia ruchu budowlanego sfinanso­
wania zamierzeń budowlanych samorzą­
dów itp. Również i przedsiębiorstwa pań­
stwowe będą zmuszone do odroczenia 
wszystkich swoich planów inwestycyj­
nych, o ile niektóre z nich nie znajdą 
dla siebie funduszów w drodze poży­
czek.

Osłabiona działalność inwestycyjna 
państwa pogłębi kryzys w licznych ga­
łęziach przemysłu, przedewszysikiem zaś 
w przemyśle inwestycyjnym. Wzrost bez­
robocia w hutach górnośląskich pogar­
szające się położenie przemysłu cemen­
towego i systematyczne redukcje w prze­
myśle górniczym zwiastują rok bardzo 
ciężki i dalsze poważne troski z bezro­
bociem, którego ciężar w coraz większej 
mierze spada na skarb państwa".

Manjacy.
Zastrzegliśmy się przed paru dniami 

na tem miejscu — w  polemice z „Gaze­
tą  Polską" — że nas policja niem iecka 
ani nie ziębi, ani grzeje, A oto  organ 
ten wczoraj znowu w  nas wmawia 
„względy, opiekę i czułość" do policji 
pruskiej. Przyszło mu to z łatwością, 
gdyż... ukrył przed swymi czytelnikami 
nasze słowa.

„Gaz. Pol." tw ierdzi że
„demokracja i socjalizm niemiecki 

zdają sobie doskonale sprawę, że tak da­
lece są słabe, że aż muszą korzystać r 
opieki... prezydenta Hindenburga".

Co do słabości socjalizmu niemieckie* 
go, to  jej... nie życzymy sanacji. Ale 
skąd znowu w ustach „państwowca" 
ironja na tem at opieki prezydenta? Toż 
np. dla p. Świtalskiego większość gło­
sów sejmowych nie w ystarczała na przy­
jęcie godności m arszałka i jechał do p re­
zydenta po pozwolenie, To się nazywa 
„opieka"...

Humoryści.
M ało k to  wie, że w  W arszaw ie ^wy­

chodzi pisem ko ,Głos m onarchisty ,
W ostatnim numerze znajduje się na 

czele taka  epokowa enuncjacja:
„Z powodu zaręczyn Jego Królewskjej 

Wysokości Henryka Hrabiego Paryża, 
Delfina Francji, z Jej Cesarską Wyso­
kością Księżniczką Izabellę d ’Orlean- 
Bragance, Komitet Redakcyjny „Głosu 
Monarchisty" wysłał następujące życze­
nia:

„Wasza Królewska Wysokość!
Z okazji zaręczyn Waszej Królewskiej 

Wysokości z Je j Cesarską Wysokością 
Księżniczką Izabellą d'Orlean - Bragan­
ce, Komitet Redakcyjny „Głosu Monar­

chisty" uprasza Waszą Królewską Wyso­
kość o przyjęcie wyrazów najgłębszet 
czci i najlepszych życzeń .

(następują podpisy). ■
Na innem miejscu czytamy:

„Jaka szkoda, że Polska nie ma swo­
jej dynastji, choćby na wygnaniu •

Jest jeszcze humor w Polsce!
B.

B. POSEŁ KWIATKOWSKI
PRZED SĄDEM

R ozpraw a przeciw ko b. posłowi t 
więźniowi brzeskiem u K w iatkow skie­
mu wyznaczona została na 21 b. m., na 
sesji wyjazdowej Sądu Okręgowego w 
Starogardzie.

W e z w a n o  o k o ło  80 św ia d k ó w .

KONFISKATA „NAPRZODU"
ZA WIADOMOŚĆ O SKATOWANIU 

PRZEZ NAUCZYCIELA W DOBRZA­
NACH 9-LETNIEJ UCZENICY. 

„Naprzód" z dn. 11 kw ietnia skonfi­
skow any został za wiadomość o ska to ­
w aniu na śmierć 9-letniej uczenicy 
przez nauczyciela Ja n a  Śliwę w Do- 
brzaanach za to, iż nie wzięła udziału 
w nabożeństw ie „imieninowem".

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI

ROW ERY
.ORMONDE”99J

TURYSl YCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE

od zł. 170. — do 365.—
N a s p ł a t y  d o  lO  r a t

poleca Skład Fabryczny 
MAISON ..ORMONDE"

t € .  U p i A s l e i
W arszaw a, Jasr.a 5, sm . Filharmonii 

Katalogi bezpłatnie.



N r- 134„ROBOTNIK", niedziela 12 kwietnia.
S t r  4

to SŁYCHAL NA ŚWIECIE
KINO A ZMĘCZENIE OCZU.

M iędzynarodowy Instytut Filmu W y­
chowawczego w  Rzymie rozpisał an­
kietę na powyższy tem at. W płynęło 
bardzo wiele odpowiedzi, z samych 
W łoch aż 25.000, z k tórych wynika, iż 
zaledw ie %  widzów odczuwa zm ęcze­
nie oczu po seansie iilmowym. Kwestją 
tą zainteresow ali się rów nież lekarze 
okuliści, k tórzy stw ierdzili ,iż naw et 2- 
godznne seanse nie mogą szkodzić o- 
czom, pod w arunkiem , iż film nie bę­
dzie zużyty i nie będzie zbyt szybko 
nakręcany. Londyński okulista, dr. Bis­
hop Harman, tw ierdzi, iż seans dla 
dzieci w inien trw ać norm alnie godzinę.

KRÓL ZŁODZIEI WE WŁOSZECH.
Je s t to  83-letni R aftaelło Legnani, 

który osiągnął rekord  popełnionych kra 
dzieży kieszonkowych i odsiedzianych 
kar. Znany policji pod nazwą „króla 
złodziei", został Legnano aresztow any 
ostatnio na via Carlo A lberto w Medio­
lanie podczas wyczynu ściągania p ie ­
niędzy z cudzej k ieszeni do swojej.

ŚNIEGI W GRECJI. -
Zła pogoda objęła cały kraj. Nad P e­

loponezem  spadł śnieg. Okolice Larissy 
znajdują się pod wodą, bydło jest po to ­
pione ,a m ieszkańcy wsi szukali schro­
nienia na dachach zabudowań. W ielu z 
nich zginęło bez wieści. W okolicy po­
między Ghida i W erria  woda sięga w y­
sokość 1 m etra. Szkody są bardzo zna­
czne. K ilka pociągów zostało un ieru­
chomionych.

DOROŻKI NA WYMARCIU.
W ym ierające okazy komunikacji s ta ­

nowią w  Berlinie dorożki konne, k tó ­
rych istnieje jeszcze 119. Natom iast 
pojazdów mechanicznych: taksów ek, 
aut pryw atnych, autobusów, aut cięża­
row ych liczy Berlin — 103.125.

NOWE KLONDYKE W BRAZYUI.
W stanie Minas G eraes, w Brazylji, 

odnaleziono bardzo bogate ty ły  złota. 
Z Rio de Jan e iro  i z innych m iast cią­
gną tysiące ludzi opanow anych gorącz­
kę złota. W szystkie środki kom unika­
cyjne zostały puszczone w ruch, gdyż 
każdy chce przybyć pierw szy na miej­
sce.

LAUREAT NOBLA AUTOREM
SCENARJUSZA FILMOWEGO.

Sinclair Lewis, powieściopisarz ame­
rykański, laureat nagrody Nobla, napi­
sał scenarjusz filmowy p. t. „Bawmy się 
w króla", który został nabyty przez to­
warzystwo Paramount w celu nakręce­
nia jako dźwiękowca.
JAK DŁUGI JEST MUR CHIŃSKI?

Mur chiński liczy w  jednej linji 4 000 
kilometrów, czyli wynosi 1/10 część 
długości rów nika. Mur nie jest jednak 
prosty, lecz posiada szereg odnóg i mu­
rów pobocznych, z którym i razem  dłu­
gość jego wynosi ściśle 6.300 kilom e­
trów . Obecnie mur w  wielu miejscach 
leży ju t w gruzach, niemniej zachow a­
ło się jeszcze 20.000 wież. Niegdyś mur 
chiński posiadał 25.000 wież obron­
nych i 15.000 wieżyc strażniczych.

SAMOWOLA STAROSTY
O bszarnik  Zygmunt G rodzki z maj. 

Ślazy — Łodziny pow. Makowskiego, 
przedłużył umowę o pracę z Wacławem  
Grosze* akśem do 31 marca 1932 r., nie 
wypowiadając mu pracy do dnia 31 
grudnia 1930 r. włącznie.

Aliści obszarnik, wbrew  wyraźnemu 
brzm ieniu orzeczenia Nadz. Komisji 
Rozjemczej w ręczył tow. Greszczakowi 
w styczniu (!!) kartę zwolnienia. Tow. 
Grzeszczak, rzecz prosta, oświadczył, 
te  nie przyjmuje do wiadomości sprze­
cznego z praw em  wypowiedzenia.

Nadszedł 1 kwiecień. O bszarnik za ­
żądał, aby G rzeszczak się w yprow a­
dził, a ostatecznie, aby wpuścił do m ie­
szkania nowougodzonego robotnika, 
zawiadamiając, te  Sąd w krótce sprawę 
rozstrzygnie.

Zaznaczamy, że do rozstrzygania po­
dobnych sporów pow ołane są Komisie 
Rozjemcze, a nie sądy.

Tow. Grzeszczak odmówił. W tedy 
obszarnik udał się do starostw a w M a­
kowi e, który polecił, by wójt z policją 
wprowadził do mieszkania Greszczaka 
jeszcze jedną rodzinę, a gdy Greszcztak 
nie chciał się na to zgodzić — starosta 
polecił go wyeksmitować, rzeczy odsta­
wić do urzędu gminy, a kartofle opie­
czętować, co też aostało uskutecznione.

Było to w dn. 3 kwietnia 1931 r.
S tarosta w  Makowi e bezprawnie 

wtrąca się do rzeczy nie podlegających 
jego kompetencji; i zastępuje sąd czy 
Komisję rozjemczą, wydając na robot­
nika wyrok eksmisyjny bez wysłucha­
nia drugiej strony (opinja obszarnika 
wystarcza mu zupełnie); stanowi prawa 
wedle swego widzimisię; przeprowadza 
bezprawnie eksmisję.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W  PONIEDZIAŁEK 
U.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 

12.10 Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej. Odczytanie program u na dzień 
bieżący. 12.10 — 13.10 Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 13.10 — 13.25 Komunikat me­
teorologiczny. 13.25 — 1420 Przerw a. 14.20
— 14.40 Komunikat gospodarczy. 14.40
15.20 Odczyt dla maturzystów. 15.20—15.35 
Przerwa. 15.35 — 15.50 Przegląd komuni­
kacyjny. 15.50 — 16.10 Lekcja języka fran­
cuskiego. 16.10 — 16.15 Komunikat dla że­
glugi i rybaków. 16.15 — 16.45 Program dla 
dzieci młodszych. 16.45 — 17.15 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 17.45 Muzyka lekka z 
kawiarni. 18.45 — 19,10 Rozmaitości. 19.10
— 19.25 Skrzynka pocztow a rolnicza. 19.25
— 19.35 Muzyka z p ły t gramofonowych. 
1 9 ,3 5  — 19.40 Odczytanie program u na 
dzień następny, 10.55 — 20.00 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 20.00 — 20.15 Kwa­
drans buchaltera. 20.15 — 20.30 Odczyt p. Ł 
„Józef Sikorski, pionier nowej krytyki mu­
zycznej w Polsce" — wygł. red. M. Gliński. 
20.30 — 21.15 U tw ory na  dwa fortepiany. 
21,15 — 21,20 R epertuar W arszawskich
Teatrów  Miejskich. 21.20 — 22.00 Muzyka 
lekka. 22.00 — 22.15 P. Roman Zrębowicz 
felieton. 22.15 — 24.20 Transm isja z „W e­
sołego W ieczoru" rewji p. t. „Idzie wiosna .
24.20 — 24.30 Komunikaty.

I  WCZORAJSIE! G FID V
W a lu ty :  Doi. St. Zjedn. 8.9254 (sprzedaż 

8.9454. kupno 8,90%).
D e w iz y : Belgja 124,11, G dańsk 173,36, Ho­

landia 358,14, Londyn 43.37%, Paryż 34,90 
i pół, Szwajcarja 171.88, Stokholm 238,95. 
W łochy 46.7354. O broty większe.

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p ra c y

ABSOLWENT budowlany z ukończoną 
Państw. Szk. Techn. we Lwowie, oraz z 
p rak tyką zawodową poszukuje zajęcia. Ła­
skawe zgłoszenia do Adm. Robot, pod „bu­
dowlany".

BIURALISTA, lat 26 kawaler, po wyjściu 
ze szpitala szuka jakiejkolwiek pracy Zgło­
szenia dla W. C. w adm inistracji „Robot­
nika".

KAWALER, lat 25 sumienny i pracowi- 
[ ty z wykształcę >iem 5-klas gimnazjum oraz 
j  7-letnią praktyką biurową, poszukuje ja ­

kiejkolwiek posady, któraby mu zapewniła 
spokojną przyszłość Łaskawe zgłoszenia pro 
szę kierować do Adm. „Robotnika" pod „Pra-

*****

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK IM PREZ DZISIEJSZYCH

W  niedzielę odbędą się następujące za­
wody:

Boisko Polonii; godz. 16 mecz ligowy Po- 
lonja — Lecbia (Lwów), godz. 14.45 mecz 
hazeny Polonia — Łódzki KS, godz. 12 Po­
lonia Ib — Marymont.

Boisko Domu Ludowego: godz. 16 Świt— 
Znicz, godz. 16 Świt II — Znicz II.

Boisko Legji: godz. 16 Kordjan — Lawi- 
godz. 16 O rzeł — Ruch.

Boisko AZS.; godz. 12 E lektryczność —
Skoda.

Boisko Skry: godz. 12 Sarm ata — Bar-
kochba.

Boisko Orła: godz. 12 CWS. — Pocisk,
godz. 16 Orzeł — Ruch.

_«ri.ir »i ~i nm i—»r~ r

W  Żyrardowie: godz. 16 Żyrardow ianka — 
Drukarz.

O środek w. f. godz. 18.30 czwórmecz gier 
sportowych Polonia — ŁKS. W programie 
koszykówka męska i juniorów oraz siatków ­
ka kobieca i męska.

Na Grochówie godz, 12 bieg na  przełaj o 
puhar M agistratu m. st. W arszawy, o godz. 
10 na boisku Skry kobiece zawody lekko­
atletyczne.

Boisko Skry: godz. 16 koszykówka Ma- 
kabi — Legja i S trzelec — YMCA.

l u n a T a r k
O tw a r c ie  12 k w ie t n ia  1931 r.

o godz. 11 rano.

T E A T R  i M U Z Y K A

I DZIAŁ L E K A R S K I I
Dr. Z. FAJNCYN

LESZNO 36
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i. r z y 'm . 9 r. — 9 w . 299

Dr. m ed. S. J E R M J ł O W I C Z
SEKSUOLOG

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i  z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j ,  157

S Z K O L N A  8 . P r z y jm u je  1—2 i  5 - 7

Dr. HENRYK ZUSMAN
AL. JEROZOLIMSKA 36 wprost Dworca 6ł.

w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a .
Przyjmuje 9 — 1; 3 — 9. N iedziela 3 — 7.

N ezamoinym ustępstwo. 234

S r. Jan  A ł a p i n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. C horoby  

w e n e ry c z n e . A nalizy  k rw i, p łc io w e , s k ó r n e ,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecż

Szli u  teatrach miejskich
W i e l k i

o g. 8 „O rfeusz w  p iekle"

Narodowy
o g. 4 „R ozkosz uczciw ości" 
o g. 8 „D zień jego pow rotu"

N o w y
o g. 8 w. „M am p raw o odejść" 

Letni 
o g. 4 „Pani M inistrow a"^ 
o g. 8 „Noc Sylw estrow a"

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno-

Centralny
Zakład

Oszczędnościowo-
Budowlany

Spółdz. z ogr. odp.

L w ó w

Kilińskiego 3

Tel. 96-28.

JianXyXna dnia ustaję
skoro własnością Twoją będzie dom 

bez długów.

U ś m i e c h a  

Ci Się szczęście w jasnym 
słonecznym

w ł a s n y m  d o m u !
Daje- C ®  -wą nie ulegającą wy-

m y i ®  powiedzeniu — ---------
a m o r t y z a c y j n ą  p o ż y c z k ę  
na przeciąg lat 17 na budowę, kupno 
lub oddłużenie hipoteczne własnego 

domu.

Do Centralaego Zakładu Oszczędnościowo-Budowlanego
Spółdz. z ogr. odp. 
w e  L w ow ie, K ilińsk iego  3 .

Upraszam o przysłanie bezpłatnych druków i informacji.

Nazwisko--------- ----------------------------------------------------------------
Zawód: ----------------------------------------------------------------------
Adres:------

Wyciąć i wysłać jako druk. Nalepić znaczek za 5 groszy.

Wiadomości z całego kraju
ZWYCIĘSTWO KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 

w  w y b o ra c h  do  R ady  Z a ło g o w e j  w  B ogucicach
Na hucie „FERRUM" w BOGUCI­

CACH (Górny Śląsk) odbyły się wybory 
do RADY ZAŁOGOWEJ. Wynik wybo­
rów jest znamienny dla nastrojów, pa­
nujących wśród robotników. KLASOWE 
ZWIĄZKI ZDOBYŁY BEZWZGLĘDNĄ

TÓW, NA OGÓLNĄ ILOŚĆ 9, 
„Federacja" straciła jeden mandat, a 

„Christliche Gewerkschaften" również 
jeden, zatrzymując tylko po jednym man­
dacie. KLASOWE ZWIĄZKI MAJĄ O 
DWA MANDATY WIĘCEJ, NIŻ PRZY

W IĘKSZOŚĆ, UZYSKUJĄC 7 MANDA- i OSTATNICH WYBORACH

0  POBICIE NA ŚMIERĆ NA POSTERUNKU POLICJI 

D w u k ro tn ie  s k a z a n y  p o lic jan t je sz c z e  a p e lu je
W piątek rozpoczął się przed Sądem 

Okręgowym w Krakowie proces prze­
ciwko posterunkowemu Władysławowi 
Pawełkowi, oskarżonemu o pobicie we 
wrześniu 1927 r. na odwachu policyjnym 
studenta, Jugosłowianina, Ivo Cornera.

Ivo Corner, po przybyciu na odwach 
policji, został przez posterunkowego Pa­
wełka tak dotkliwie pobity że złamano 
mu żebro, przebito płuca, przez co na­
stąpił krwotok wewnętrzny, wskutek

czego Corner zmarł.
Już w r. 1929 oskarżony Pawełek za­

sądzony został na rok ciężkiego więzie­
nia, od którego to wyroku wniósł kasa­
cję, i Sąd Najwyższy nakazał ponowne 
rozpatrzenie rozprawy. W marcu 1930 r. 
oskarżony ponownie skazany został na 
rok ciężkiego więzienia i wniósł apela* 
cję, która obecnie jest rozpatrywan/ 
przez Sąd Okręgowy w Krakowie.

STRAJK WŁOSKI W FABRYCE DRUTU W SOSNO WCU
wzamian za to dyrekcja zobowiązała się 
nie przeprowadzić żadnych redukcyj.
Obecnie, po otrzymaniu wymówień, ro­
botnicy zażądali wydania im deputatów 
węglowych. Nowy dyrektor odmówił — 
i wówczas robotnicy ogłosili strajk  wło 
skL
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Dr. J. AMSTERDAMSKI
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi, Roentgen.

CHMIELNA 34 185
Przyjmuje 9—1* 3—9. Niedziela 9—6 w.

Dr. MILLER
WENERYCZNE m 

specjalnie u KOBIET

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwone­
go Krzyża 20). Codziennie „Dom otw ar­
ty", w re ży se rji Stanisławy Perzanow ­
skiej i w obsadzie premjerowej.

TEATR WIELKI daje dziś w ieczór „Or­
feusza w piekle" z udziałem pań K arwow­
skiej, Szczepańskiej, Szereszewskiej, G ru­
dzińskiej, Jarosz i M ankiewiczówny i p a ­
nów Dobosza, Freszla, Bolki, Janowskiego 
i Palew icza w rolach głównych.

W e w torek „Madame B utterfly" z panią 
Lipowską w roli tytułowej.

TEATR NARODOWY. Dziś dram at w 
3 aktach znakomitej pow ieściopisarki i au ­
torki dram atycznej p. Zofji Nałkowskiej pt. 
„Dzień jego pow rotu".

W  niedzielę o godz. 4-tej ppoł. po cenach 
zniżonych sztuka L. Pirandella „Rozkosz 
uczciwości" z pp. Dulębą, Lindorfówną, Bie­
gańskim, Różyckim, Norskim, Rodziewi­
czem.

TEATR NOWY. Codziennie „Mam praw o 
o<łejść".

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Sylwe­
strow a".

W  niedzielę od 4-ej popoł. po cenach zni­
żonych kom edja Ad. Grzymały - Siedlec­
kiego p. t. „Pani ministrowa" w obsadzie 
premierowej.

ści .
W niedzielę o godz. 3,30 popoł. po cenach 

zniżonych „Lekarz na Rozdrożu" B ernarda 
Shaw a.

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
p. t. „Podróż na księżyc". Dwa akty, 35 ob­
razów z Zulą Pogorzelską i Kazimierzem 
Krukowskim na czele.

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rewja p. t, „Idzie wiosna .

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie „Róże 
z Florydy'.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Tata nie w raca ,

MIGNON (M arszałkowska 81b): „M a­
dera - W arszaw a" z udziałem M. Łukjań- 
skiej, A. Narońskiej, B .ci Mars, F. Kalinow­
skiego, G. Gronowskiego i innych.

ZNICZ. Dnia 12 kw ietnia b. r. świeżo 
pow stały te a tr  dla dzieci „Prawda i Bajka" 
pod kierunkiem  Jadw igi Pejon de Moncets 
daje w lokalu kina „T eatr Znicz ul. Śnia­
deckich 1. 5 przedstaw ienie dla dzieci. Na 
program z ło tą  się: 1) „Prolog" Jadw igi de 
Moncets, 2) „Boćki - Niańki", 4) „Babciu... 
zagadki! zagadki przyrodnicze p ióra Pejon 
de M oncets z nagrodam i za trafne rozw iąza­
nia. W próbach „Św iat w iosenny" i  „Roz­
gadane podw órko" J- Pejon de Moncets. 
Część dochodu D yrekcja przeznacza na  T o­
w arzystwo Przyjaciół Ogrodu Zoologiczne­
go. Początek przedstaw ień o godz. 12 w po­
łudnie.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
D AW N EJ MUZYKI. Audycja odbędzie się 

i w Sali K onserwatorium w dniu 13 kw ie­
tnia r. b.

W piątek  wybuchł strajk włoski w fa­
bryce drutu Deichsla w Sosnowcu, w 
związku z tern, iż nowy dyrektor fabry­
ki Mayerhold wymówił pracę wszyst­
kim robotnikom od dnia 14 kwietnia,

W  ubiegłym roku, przy zawieraniu 
nowej umowy robotnicy zrezygnowali z 
otrzymywania deputatów  węglowych a

RADOSNA TWÓRCZOŚĆ” W KASACH CHORYCH NA TERENIE
WILEŃSZCZYZNY

Z w ykły  o braz  „K om isarsk ie j g o s p o d a rk i1
Komisarskie rządy w Kasie Chorych 

m iasta Wilna, oraz w kasach wojewódz­
twa wileńskiego, spoczywające w  rę ­
kach pułkownika Hertla, obfitują w co­
raz to nowe .sensacje".

Ująwszy ster władzy, Hertel rozpoczął 
swoją „działalność" od zwalniania p ra­
cowników, którzy po kilka lat pracow a­
li w kasach, mieli praktykę i doświad­
czenie, ale nie należeli do BB. Zaprowa­
dzono system szpiegowania wywiadów 
u dozorców domów, kiedy taki pracow ­
nik przychodzi do domu, kto go odwie­
dza, dokąd się udaje w odwiedziny, broń 
Boże,, czy nie uczęszcza na zyty TUR., 
lub nie jest jego członkiem itp. Na P°d* 
stawie tych wiadomości — „zwolnienie .
W ten sposób zwolniono przeszło 20 o- 
sób, którym Sądy Pracy zasądzają 3-mie- 
sięczne odszkodowania, niewykorzysta­
ne urlopy, za godziny nadliczbowe itd.

Obłożnie chorzy na prowincji — nie 
otrzymują zwrotu kosztów przyjazdów, 
ale komisarz zakupił dwa „reprezenta­
cyjne" i bardzo kosztowne auta dla użyt­
ku swego i swojej rodziny.

O pomocy lekarskiej dla chorych le­
piej nie pisać. W ystarczy fakt, że chorzy 
z prowincjonalnych kas po kilka tygo­
dni wyczekują na otrzymanie kilkuzło- 
towego zasiłku,

Do biur kas „wprowadzono w urzędo­
wanie" gwiazdy i kom ety z nieba sana­
cyjnego w m undurach i w cywilu. Prze 
paroma tygodniami został osadzony w 
więzieniu na Łukiszkach, * polecenia 
władz sądowych, kierownik kasy w No­
wej Wilejce, znany filar BB, prawa ręka 
pułkownika Hertla, Józef Szukiewicz, za 
popełnione nadużycia na kilka tysięcy 
złotych. Obecnie drugi filar BB, kierow­
nik kasy w Landwarowie, Józef Gun­

ther, b. wizytator szkolny kuratorjum wi­
leńskiego, dostał się w to samo miejsce, 
za malwersacje na kilkanaście tysięcy 
złotych (!!), W okresie wyborczym do 
Sejmu r. ub. obaj byli kierownikam i ak­
cji wyborczej na Wileńszczyźnie, urzą­
dzali wiece, a p. Giinther specjalnie —- 
odczyty na rzecz „jedynki .

W biurze kasy pp. kierowników nie 
było, bo na rynkach, jarm arkach odpus­
tach, zebraniach gminnych itp. opowia­
dali wówczas o mającym nastąpić dla 
chłopa raju, jeżeli będą głosować na „je­
dynkę". A 1  J

Pomińmy powyższe fakty. Ale do cze­
go doprowadzają takie nieudolne rządy 
instytucyj ubezpieczeniowych? Zadłuże­
nie kas wileńskich wynosi kilkaset ty­
sięcy złotych, chorzy czekają ca  zasiłki 
po kilka tygodni, lekarstwa przepisuje się 
najzwyczajniejsze innych nie stosuje się, 
bo p. Hertel wprowadza „oszczędności". 
W poczekalniach jasno świecące lampy 
zamieniono na słabe żarówki, chorzy, 
siedzą w mroku podenerwowani, do biu­
ra ich się nie wpuszcza, woźni zapisują 
chorych w korytarzu, w sieni.

Komisja Lustracyjna z W arszawy ba­
dała stan  gospodarki kas; dwukrotnie 
jeździła do Nowoświęcian, gdzie  ̂ jest 
kierownikiem niejaki Juljan Skaliński, 
b. pracownik kolejowy wydalony z* 
służby za posiadanie fałszywych doku­
mentów, oraz za inne sprawki. W Sądzie 
Okręgowym na każdej niemM wokandzie 
rozpatrywane są sprawy przeciwko W i­
leńskim Kasom Chorych o karne orze- 
czenia komisarza. ,

Ale Komisja Lustracyjna wyjechała 
do Warszawy, a pułk. Hertel nadal urzę­
duje.
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Z ŻYCIA P A R T JI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
EGZEKUTYWA OKR. PPS. W ARSZA- 

WA-PODM. Zawiadamia, że we wtorek, j. 
dn. 14 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy 
ul. Długiej 19 odbędzie się Odprawa dla o- 
mówienia spraw organizacyjnych, na k tórą 
wszystkie Komitety part. Okręgu Podm., 
winny obowiązkowo przysłać swoich dele­
gatów.

Sprawy pilne.
KOŁO DRUKARZY PPS. odbędzie w nie­

dzielę, da. 12 b. m. o godz. 11 rano posiedze­
nie w lokalu przy ul. W areckiej 7 (I p.). Na 
porządku dziennym aprawy: Sztandaru oraz 
1 Mai a.

KOŁO PRACOWNIKÓW M IEJSKICH 
ODDZ. II PPS., W arecka 7. Zebranie człon­
ków Koła w dniu  13 b. to o godz. 7 wiecz., 
Leszno 53.

Stawiennictwo obowiązkowe.

RUCH ZAWODOWY
Ze ZW. ROB. M IEJSKICH . Wzywa się 

tow. tow. Lambrechia. K crztlę , M ichalika, 
Skowrońskiego, H nsarzewskiego, Czachow­
skiego, Himmela, Glenke, Czerwieckiego i 
Dąbrowskiego, jako członków Komisji Or­
ganizacyjnej Zw. Pr. Kom. i Insi. U ty t Pu­
blicznej, O ddz. II Miejsc., W arecka 7 na 
konferencję, m ającą odbyć aię 13 b. m. o 
godz. 6 wiecz. w lokalu, Leszno 53.

Stawiennictwo obowiązkowe.

T . U. Re
WYKŁADY T.U.R.

PONEDZIAŁEK, 13-go kwietnia.
STARÓWKA, Długa 19, godz. 7 wiecz., 

tow. A. Krieger: „Przyczyny i akutki bez­
robocia”.

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ieży  T. U .R.

KONFERENCJA MIĘDZYKOŁOWA. W 
środę, dnia 15 b. m. o godz. 7 wiecz, w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie aię konferencja
młędzykolowa W arszawskiej Organizacji 
M łodzieży TUR. Stawiennictwo członków 
Egzekutywy, Kom itetu W ykonawczego, Za­
rządów  Kół i  kierowników sekcji — obo­
wiązkowe.

EGZEKUTYWA. W e w torek, dn. 14 b. m. 
o godz. 7 wiecz. W arecka 7 odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy K. W. W arsz. O r­
ganizacji M łodzieży T .U, R.

PORANKI DYSKUSYJNE. Dzisiaj o go . 
dżinie 11 rano w  gmachu Z. Z. K. Czerwo­
nego Krzyża 20, odbędzie się V poranek 
dyskusyjny.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. W  n ie­
dzielę, dnia 12 b. m. •  godz. 3 po poł. od­
będzie się zebranie eekojl sam okształcenio­
wej, na którem  wygłosi referat tow. L. W in- 
łerok.

ZABAW A W  KOLE .POW IŚLE". W  n ie ­
dzielę, o godz. 7 wiec*, odbędzie aię w  Koda 
Mł. T. U. R. „Powzile” zabawa. Bilety w
cenie 2 zł.

K OM ISJA  R EW IZY JN A  W poniedziałek, 
dnia 13 b, m. o god*. 7 wiecz., W arecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Komisji Rewizyjnej 
W arsz. Org. TUR.

CZERWONE HARCERSTWO.
SEKCJA  WYCHOWANIA SOCJALISTY­

CZNEGO PRZY RADZIE HUFCA. Posie­
dzenie odbędzie oię w  niedzielę, dnia 12-go 
b. m., o godz. 17, w  lokalu Zw. Transportow ­
ców, przy  ul. Czerwonego Krzyża 20.

Na porządku dziennym czytanie rozdz. IX 
książki K anitza i dyskusja.

Ruch k u l t  - o ś w ia to w y
Z TOW. KLUBÓW KOBIET PR A C U JĄ ­

CYCH. Tow arzyszki, korzystajcie r okazji. 
Rozpoczynamy 20 kwietnia 3-miesięczny 
K urs Krawiecki. Zajęcia wieczorne 3 razy 
na  tydzień. Zapis od 6 — 8, ul. M arszał­
kowska 74 m. 11.

Co w y św ie tla ją  k ina?
ATLANTIC; „Sewilla — miasto miłości”. 
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: „A lraune".
CASINO: „Dusze czarnych”.
Colosseum* „Poskromienie złośnicy". 
COLOSSEUM; (mała sala) „Dziecko cyr­

k u ”.
Filharmonja: „Wielka gra”.
KOMETA: „Chłopi".
M AJESTIC: „Strzelcy" z P at i  Pa'achon. 
M IEJSK I: „W iatr od morza*'.
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie

'« z  zmian”.
PALACE: „Z rozkazu księżniczki”.
PAN: „Poganin”.
REW JA  (Mokotowska 73): „Policm ajster 

'"agiejew" i rewja.
SPLENDID: „Dusze bez eteru”. 
STYLOWY: „Na Zachodzi* bez zmian”. 
ŚWIATOWID: „Marokko".
TĘCZA: „Moje słoneczko”.
UCIECHA: „Porucznik Armand”.
W ISŁA; „Przygoda jednej nocy”.
ZNICZ: „Człowiek który  kręci”. 
CRISTAL: „Zemsta czerwonoskóryu 
CZARY: „O czem się nie myśli”.
FORUM: „Zemsta Hassana".

K R O N IK A  ST O Ł E C Z N A
POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ.

Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się 
w czwartek, d tia  23 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
Na posiedzeniu tern, prawdopodobnie, roz­
patrzona będzie sprawa zawarcia umowy z 
dyr. Szyfmanem o wspólnr prowadzenie 
teatrów  miejskich.

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH 
W  OGRODNICTWIE.

W dniach najbliższych zakład oczyszcza­
nia miasta, likwidując akcję sprzątania śnie­
gu przekaże działowi ogrodnictwa miejskie­
go 350 bezrobotnych, zatrudnionych na ra ­
chunek Funduszu Bezrobocia. Pracownicy ci 
użyci będą przy robotach konserwacyjnych 
i wiosennych, mianowicie przy odsłanianiu 
roślin, rozpulchnianiu ziemi, robotach ziem­
nych i t. d

LICYTACJA W  LOMBARDZIE.
N ajbliższa licytacja w lombardzie m iej­

skim przy ul. Senatorskiej 14 odbędzie się 
dnia 22 b. m. Na licytację przedstawionych 
będzie mniej przedmiotów, niż w poprzed­
nich licytacjach.

ROZBUDOWA PRZYTUŁKU DLA KOBIET
Dom noclegowy dla kobiet zostanie 

w krótce rozbudowany.

D ELEGACJA W ĘGIERSKA 
W  W ARSZAWIE.

18 b. m. odbędzie się w W arszawie otw ar­
cie wystawy win węgierskich, na k tórą pr y- 
będzie delegacja producentów win węgier­
skich.

ULGI PODATKOWE.
Zarząd w y ż .-»łu finansowo-podatkowego 

m agistratu m. stoł. W arszawy upoważnił 
dyrektora finansowego do bezpośredniego 
stosowania ulg podatkowych w szeregu wy­
padków:

Podatek nie będzie pobierany, przy orga­
nizowaniu . Sżnych imprez przez Tow. B rat­
nich Pomocy, za wyłączeniem zabaw tane­
cznych. które odbywały się w okresie W iel­
kiego Postu, 2) Przy wyświetlaniu na po­
rankach o godz. 12-ej filmów opodatkowa­
nych normalnie w wysokości 10 proc., 3) Od 
biletów wejścia na koncerty, odczyty, przed­
stawienia teatralne amatorskie, 4) Od wyr­
wanych, a faktycznie niesprzedanych bile­
tów wejścia na różne imprezy.

Poza tera upoważniono dyrektora finan­
sowego do stosowania ulgowe! stawki po­
datkowej do 15 proc. na wszelkie zabawy 
taneczne, o rgan izo -ane  przez instytucje 
kulturalno-filantropijne.

PROCES Z DEFRAUDANTEM.
Biuro radcy prawnego m agistratu zamie­

rza wystąpić przeciwko defraudantow i Hi­
laremu Dąbrowskiemu z akcją cywilną, 
której koszt wpisu wyniesie 10 000 zł. Za­
chodzi pytanie, czy w arto >. yrzucać IO.j OO 
zł., zwłaszcza, że wierzyciel-d .fraudant jest 
nieściągalny.

UPADŁOŚCI.
Sekcja upadłościowa Wydz. Handlowego 

Sądu Okręgowego ogłosiła wczoraj upa­
dłość 10 firm.

DRAMAT MAŁŻEŃSKI
ŻONA OBLAŁA MĘŻA ESENCJĄ OCTOWĄ, POC EM SIĘ OTRUŁA

Przy ul. Zakroczymskiej 1 zamieszkiwali 
wspólnie od szeregu la t 42-letnia Ludwika 
Syta, posługaczka i mąż jej 68-letni A lek­
sander, b. robotnik w elektrowni miejskiej, 
ostatnio bez pracy. W roku ubiegłym przez 
kilka miesięcy, zamieszkiwał tam  również 
kuzyn Sytowej, 25-letni Józef Pawluk sto­
larz. Na jesieni r. uh. Pawluk wyprowadził 
się. W krótce potem Sytowa odeszła od mę­
ża i zam ieszkała u  Pawluka. W edług krążą­
cych wieści P. miał znęcać eię nad Sytową,

przyczem złamał jej palec u lewej ręki. W 
ub. tygodniu wiaroł mna żona powróciła do 
męża. Wczoraj wynikło między m ałżonka­
mi jakieś nieporozumienie. Silnie zdener­
wowana Sytowa pochwyciła buteleczkę z e- 
sencją octową, w ylała część zawartości na 
twarz męża — poczem resztę wypiła. Nie­
przytom ną i w stanie ciężkim desperatkę 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. Ro­
cha, gdzie po upływie kilku godzin — 
zmarła.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA W RESTAURACJI
23-letni Tadeusz Niedziński, (pl. Mirow­

ski 4), etudent uniwersytetu, pracownik w 
aptece Heinricha, na pl. Teatralnym, wczo­
raj w nocy, - towarzystwie kolegi i 2-ch 
kobiet był w restauracji „Pod Wiechą", na­
stępnie w „Empire", a  a a  zakończenie cale 
towarzystwo przyjechało na kawę do „Lija" 
(Krak. Przedm. 3). Około godz. 3-ej Nie­
dziński, przeprosiwszy towarzystwo, udał 
eię do umywalni. Tam w krótkim  czasie ro­
zległ eię w ystrzał rewolwerowy. Nadbiegła

6łużba u jrzała  młodzieńca, leżącego w ka­
łuży krwi na podłodze. Obok leżał rew ol­
wer. D esperata przeniesiono niezwłocznie 
do pobliskiego szpitala św. Rocha. Ja k  silny 
był krwotok — świadczą duże ślady krwi, 
prowadzące na chodniku z restauracji do 
szpitala. W 15 miuut po przeniesieniu mło­
dzieniec tycie zakończył. Istnieje przypusz­
czenie, że przyczyną samobójstwa był za- 

. wód miłosny.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W  ogrodzie Saskim otruł się esencją 

octową 23-Ietni Antoni Kiełbasiński, 
stolarz. Pogotowie przewiozło K. do 
szpitala iw . Rocha.

48-letnia Sura Szajniewiczowa otru­

ła się jodyną w mieszkaniu swojem. Le­
karz Pogotowia, przepłukawczy despe- 
rs.tce żołądek, pozostawił na leczeniu 
w domu.

FAŁSZYWY WYWIADOWCA
Na dworcu W arszawa Główna policja 

aresztow ała Gedalę Goldszmita, który, 
podając się za wywiadowcę urzędu śled­
czego, dawał różne wskazówki podróż­

nym i przy tej sposobności krad ł im w a­
lizki. Goldszmita, k tóry  karany był już 
za tego rodzaju przestępstw a, przepro­
wadzono do urzędu śledczego.

WYPADKI PRZY PRACY

V

POPARZENIA
39-Ietnia Zofja Jasińska, praczka, w cza­

sie pracy, oblała się gorącą wodą, doznając 
poparzenia tw arzy, szyi i pleców.

Przy ul. Chłodnej 16, poparzyła sobie 
praw ą rękę tłuszczem 46-letnia Michalina 
2óraw ska.

Przy ul. W ołyńskiej 15, kamasznik, 26-le- 
tni Moszek Blat doznał poparzenia prawej 
dłoni. W szystkim 3-m poszwankowanym 
pomocy udzieliło Pogotowie poczem Jasiń ­
ską przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

PRZYGNIECIONY KLOCEM
W e wsi Grzybowo (gm, W awer) W acław 

Stnpski, w czasie pracy, został przygniecio- 
duźym klocem drzewa, doznając złam a­

nia miednicy. Nieszczęśliwy przewieziony 
został do szpitala.

UPADEK DO DOŁU
A ndrzej Kujda, kowal w padł do dołu, 

głębokiego na  metr, doznając potłuczeni* 
lewej goleni.

FATALNE UPADKI.
M arja Hejblumowa, sklepowa, w czasie 

zdejmowania tow aru z półki, spadła z k rze . 
sła na  posadzkę kamienną i złam ała lewą 
nogę. Pogotowie przewiozło H. do szpitala 
na Czyste.

Leon Rożen, uczeń upadł i złam ał lewą 
nogę. M atka przew iozła chłopca do ambu­
latorium Pogotowia,

NOWY RODZAJ RABUNKU ZA POMOCĄ 
„SKONFISKOWANYCH GAZET”

K ilkakrotnie zdarzały się w W arszawie 
fakty rabunku torebek, lub portm onetek z 
pieniędzmi — przez opryszków, udających 
kolporterów  i sprzedawców rzekom o skon- 

, fiskowanych gazet. Rabuś tak i zawsze zdo­
ła ł w porę umknąć. Ostatnio, wczoraj na 
rogu ul. Mazowieckiej i  Ś .to  Krzyskiej do 
Jadw igi M andalukowej stojącej przy w y­
stawie, zbliżył się jakiś w yrostek z pliką 
gazet i  rzekł: „Proszę pani, taka  była strze­
lanina na ul. M arszałkowskiej, że skonfisko­
w ali gazety. Może pani kupi jedną”. N a­
iw na prow incjonalistka wyjęła * torebki

portm onetkę, aby nabyć gazetę. W tedy o- 
pryszek w yrw ał portm onetkę * ręki i  rzucił 
się do ucieczki. Na krzyk ograbionej, kilku 
przechodniów pogoniło za uciekającym w 
ul. Ś .to  Krzyską i ujęło go, oddając w ręce 
policjanta. Podczas rewizji p rzy  ujętym nie 
znaleziono już zrabowanej portm onetki, za­
w ierającej 35 zł, Musiał ją „odpalić” w spól­
nikow i swemu. Pomysłowym rabusiem oka­
zał się Bonifacy Jaw orski, nigdzie niem el- 
dowany rejestrow any i fotografowany już w 
urzędzie śledczym. Przesłano do do sadu 
grodzkiego.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8, 10.15

D z iś

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

• i ‘ J » • ( (r t  mlossi
Oryginalny tytuł tego filmu jest „ZEW CIAŁA”

KINO 
DŹWIĘKOWE M AJESTIC

Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12
W ie lk i  p r o g r a m  ś w i ą t e c z n y

Najzabawniejsza, najmilsza' i najweselsza 
para komików

PAT I PATACH3N
lak o  -STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw ­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy, 

strzelców, artystów.
Nadprogram: H a ro ld  L loyd jako C ow boy m im o w o ll

K no FILHARMONIA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej wykonany na taśmie w kraju

„WIELKA GRA"
W  rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI 
GINA MANES, ALBERT PREJEAN, J u l ia n  K rz e w iń ­

s k i ,  A n to n i R óżycki I R u d o lf  K lein  R o g g e .

K IN O  - R E ’V JA  Z N I C Z
Dziś i dni następnych

CZŁOWIEK, KTÓRY KRĘCI
w roli głównej B u s t e r  K e a to n .

NA SCENIE Humor, Śpiew, Taniec 
W esoła rewja w 14-tu odsłonach p. t. 

Hallo! Hallo! „I |uż po Świętach"
z udziałem całego zespołu pod kier, I. Trusz­
kowskiego. Tańce i ewolucje w inscenizacji 

układu Bogusława Melerwila.
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 

Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp.

K1N0- KOMETA S f t S  49TEATR
NA EKRANIE

I ’
C H Ł O P I C l

dramat erotyczny według słynnego dzieła 
W. R e y m o n t a

NA SCENIE
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

MIEJSKID ź w i ę k o w y '
K in o te a t r

D łu g a  2 5  H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony

M. Malicka, Brodzisz, Bodo, Stępowski
w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA
wł. Muzafilm. Nad program.

POLA NEGRI PALACE
Pl. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-e|
W soboty i niedziele początek o 12-ej

D z iś  i  c o d z i e n n ie

„NA ZACHODZIE
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE'A 
NADPROGRAM: Aktualności dźwięków*. 

Aparatura W estern Electric.

DŹWIĘKOWE KINO

U C IECH A
ZŁOTA 72 

Pocz. o g. 4, 6, 8, 10

RAMON NOVARRO
j a k o

„Porucznik Armand”
■m.uA m i M M — ■ —

D Ź W IĘ K Ó W  - KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9. Pocz. 6.15,

Kto wzrusza serca widzów?

J a n e t  G aynor, C h arles  F a rre l
w filmie „Foxa“ p. t.

M OJE SŁONECZKO
C e n y  m ie ja c  o d  1 z ł .

K ino  ŚW IATOW ID R S T f L ’.”
Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

MAROKKO
MARLENA D ETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

Pocz. 
o g. ?COLOSSEUM

MARY PICKFORD 
D O U G L A S  F A I R B A N K S

zachwycają wszystkich w czołowem 
arcydziele Wytw. UNITED ARTISTS

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA:

„DZIECKO CYRKU" H u m o r , Sensacja, Emocja

K ! N ° -  P  £  W  J  Mokotowska 73
TEATR telefon 8-66-26

Policmajster Tagiejew
wg. powieści GABRJELI ZAPOLSKIEJ. 

W roli gł.: BOGUSŁAW SAMBORSKI.

NA SCENIE rewja p. t.

„WESOŁEGO JAJECZKA”
Początek 3 pp.

MMI

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTW OW EJ

W czoraj główniejsze wygrane padły na 
następujące num ery;

Zł. 10.000 Nr. 123075.
Po 5.000 zł. N-ry 24393 129707 169141

193759.
Po 3.000 zł. N-ry 24812 127026 183024.
Po 2.000 zł. N-ry 2298 22698 57037 70914 

90369 125011 131836 143278 143623 148552 
157692 164283 177511 182246 200622 205005 
206595.

Po 1.000 zł. N-ry 16646 19218 20053 25086 
29388 35469 43330 51523 58726 60048 61103 
64449 68474 84603 104687 117889 151378
159370 161234 167967 168245 754 184492
19.2914 196305 199212 203252 204944.

Zł, 250 plus prem ja 1850 zł. na  Nr. 31445.
Zł, 250 plus premja 1850 zł. na  Nr. 90367.
Zł. 500 plus prem ja 1850 zł. na Nr. 97141.
Zł. 250 plus prem ja 1850 zł. na Nr. 129407.
Zł. 250 plus prem ja 1850 zł. na  Nr. 150207.
Zgodnie z planem loterji państwowej od 

dziś do 29 dnia ciągnienia do ostatnich 5 
numerów wyciągniętych z koła dodawane 
są prem je po 1850 zł. w 26_ym dniu ciągnie­
nia po  3000 zł. w 27-ym dniu, po 4.000 zł. w 
28-ym dniu i po 5.000 zł. w 29-ym dniu lo­
sowania.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu 
meteorologicznego w W arszawie.

Dziś prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce; Na wschodzie i południu Polski po­
chmurno i opady, poza tem zachmurzenie 
malejące. Nocą kilkustopniowe przymrozki, 
w ciągu dnia temperatura nieco powyżej 0®. 
Słabe wiatry miejscowe.

.ATENEUM ” — JE ST  TEATREM

Grypą

LUDZI PRACY

i a n n in a  lecz4 » zapobiegają I dllyllię znakomite w skut­
kach i smaku pastylki

W I K T U  A R  (lllttolre)
U n  f  7 1 II  chrypki, astmy i innych cier- 

od IYm A ŁŁU j p ień dróg oddechowych wv- 
robu apt. M. P i e r w o c b a - P o l o m s k i e g o  
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych 

C ena 80 g r . 320

N ajtaniej K A N A R K I
w  WOŁOMINIE, u l. M iła 2G, 

o b o k  W arszaw y ,
W AMATORSKIEJ HODOWLI 

ANTONIEGO BORECKIEG®
Nagrodzone w 6 latach hodowli 
3 dyplom am i honorow em l, 3 zło- 
temf m edalam i 1 2 srebrnem l, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na­
uczyciele 60 zł.: samiczki od 5 10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy.

M E B L E
O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I go­
tó w k ą . L esz n o  3 3 — 10

M F R I F  otomany 
U L  DLL gwarantowa­
ne. Patefony. Raty w e­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

2 5 .  druga brama

Ogłoszenia drobne

P S JIB Ł O B IIJ
w Wieliszewie, M icha­
łowie, przy st. Ponia­
tów na długoterminowe
spłaty. Królewska 31— 
31, tel. 25J-75. 401

M i s t r z  harmonji Sta- 
lingier, wyucza gry 

z nut, na słuch grun­
townie, godziny 4—7, 
Kozia 1 m. 26. 399

Od  5 groszy łokieć p la­
cu. Hoża 1—2, te ­

lefon 852-93. 395

PREZERW ATY -
t ł i y  gwarantowanej
ł f  I  dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
c ie n k ie .  „Flammarion , 
Marszałkowska 96.

On d u l a c j a  1.20, strzy
żenie 80, manicure

1.—. Telefon 216-14, 
W arecka 10 m. 31, 111 
podwórze, parter. 400

6 FOTOGRAFII
małych zł. 1.50. 6 fo­
tografii m akart w cało­
ść? zł. 2.85. Fotografie 
do dowodów w 15 mi'

. ____ _ F  n łn .
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_______ ciekawe i aktua
JaK b. Król bułgarski sprzedał „swój" naród za 25 miljonow
w  , LI___„ i saitPfSn" niu. Uczciwy kupie<c! Zau

W historji poszczególnych naro­
dów i państw nieraz już zanotowano 
iak to królowie handlowali krwią 
swoich „poddanych“. Monarchowie 
mniejszych państw zwykle brali go­
tówkę od krajów bogatszych za do­
starczenie w iększej luh m niejszej ilo

ś ti „mięsa armatniego". Był nawet 
król angielski Karol ZZ, który brat 
większe sumy od Francji i za pie­
niądze na opędzenie zbytków swoich 
kochanek, wydał wojnę Niderlan­
dom, którą to wojnę zresztą Anglja  
haniebnie przegrała. Jego dzisiejsi

PIĘKNY KRAJOBRAZ GÓRSKI W TYROLU

* * m. jśm-

spadkobiercy nie mogą go naślado­
wać, dla tej prostej przyczyny, że 
nie m ają żadnego wpływu na polity­
kę Anglji, spoczywającą w zupełno­
ści w rękach „partyjników . bą je­
dnak w Europie państwa wolne od 
„zarazy“ jyartyjnictiva i od kontroli 
Sejmów „ladacznic \  I w tych pań­
stwach jeszcze obecnie w XX  wieku, 
odbywa się zw ykły  handel krwią 
ludzką. Taka pozornie niewiarygo­
dna historja wyszła obecnie p rzy­
padkowo na jaw.

Mianowicie podczas dyskusji bu­
dżetowej w Parlamencie niemieckim, 
okazało się, że były król bułgarski 
Ferdynand otrzymał od Niemiec, w 
1915 roku 25 miljonów marek w zło­
cie (około 7 i pół miljona dolarów) 
jako zapłatę za popchnięcie Bułgarji 
do wojny u boku państw central­
nych. Niezależnie od tej sumy, która 
została mu wypłacona w gotowce, 
zastrzegł sobie Ferdynand ogromne 
odszkodowanie na wypadek gdyby 
wojna zakończyła się klęską; odszko­
dowanie oczywiście dla siebie a nie 
dla Bułgarji. Na mocy owej umowy 
państwo niemieckie, już jako Rrepu- 
blika wypłaciło mu dwukrotnie po 
mil jonie marek gotówką dodatkowo 
i do dzisiejszego dnia piąci mu 
120.000 marek rocznej pensji.

na klęsce i nieszczęściu „swego' 
państwa. To tylko Bułgar ja poniosła 
klęskę, król Ferdynand zwyciężył!

A właściwie król Ferdynand  zro­
bił świetny interes. Zarobił mil jony 
i w gruncie rzeczy zachował tron dla 
swej rodziny; ustąpił poprostu „inte­
res" synowi i żyje spokojnie, pobie­
rając 120.000 marek rocznej renty, 
nie licząc dochodów od własnych 
kapitałów i majątków, za krew naro­
du bułgarskiego. Je s t z pewnością 
zupełnie spokojny w swojem sumie­

niu. Uczciwy kupiec! Zawarł umowę 
o dostawę „mięsa armatniego" , do­
trzymał ją i wziął — oczywiście —■ 
uczciwie zarobione pieniądze.

Bardzo możliwe, że „mięso arma- 
inie" było niezadowolone, ale naród 
idjotów, który się zgadza konstytu­
cyjnie być uznanym za stado bydła  
należące do jednego człowieka, nie 
jest wart lepszego losu.

Dobrze by było, zastanowić się nad 
tą  sprawą, bo historja czasem się po■ 
wtarza.

TRAMW AJ PĘKŁ NA DWIE POŁOWY I RUNĄŁ
DO RZEKI

V"',r^ 7

Prześliczny widok z Jaufenpass, n iedaleko  M eranu w Południowym Tyrolu.

ECHA ZAMACHU NA SOWIECKIEGO RADCĘ 
HANDLOWEGO W TOKIO

m

I

ii ’
i  ; * \ mmmm I  i ■ • •'*  Ł '■>.:nsit

Przed dwoma tygodniami na wyjeżdża­
jącego z gmachu poselstwa sowieckiego 
w Tokio radcę handlowego Paw ła Ani- 
kjewa, 35-letni Japończyk Nabukaton 
Sate dokonał zamachu rewolwerowego. 
Anikjew został ciężko ranny. Sprawcę 
zamachu aresztowano. Je s t nim przed­
stawiciel japońskiej firmy drzewnej „Hi- 
daka Ringjo Ajszo11. Z zeznań areszto­
wanego wynika, iż dokonał on zamachu,

czując się osobiście obrażony stanowis­
kiem władz sowieckich w  czasie prow a­
dzenia rokow ań z Sowietami o eksploa­
tacje drzewa na Kamczatce, oraz o w a­
runki połowu- ryb na wodach sowiec­
kich.

Na ilustracji naszej widzimy agentów 
policyjnych w  miejscu, gdzie został do­
konany zamach. W owalu sowiecki rad ­
ca handlowy Paw eł Anikjew

B. KRÓL BU ŁGARSKI  
FERDYNAND.

Tak wygląda ustrój monarchji. 
Król handluje krwią „swoich podda­
nych", rzuca w otchłań śmierci dzie­
siątki tysięcy ludzi, za zapłatę w go­
tówce ryzykuje samo istnienie pań’ 
stum. A  kiedy nieszczęśliwy, sprze­
dany przez niego kraj został zmiaż­
dżony, poniósł straszliwe straty  te- 
rytorjalne i gospodarcze, zalał się 
krwią dziesiątek tysięcy swoich sy­
nów i dzisiaj w 13 lat po klęsce, 
cierpi jeszcze jej skutki i płaci od­
szkodowanie zwycięzcom były król 
w spokoju liczy kapitały zańobione

Wskutek wadliwego działania hamul­
ców, tramwaj wykoleił się w Atenach 
na ulicy, wiodącej do rzeki Ilissoa i pękł 
na dw e połowy, z których jedna runęła

do wody. a druga zawisła na murze prrj 
brzeżnym. Kilkunastu pasażerów odnic 
sło ciężkie rany, y

OBRAZKI Z CAŁEGO ŚW IATA

Typowe m arokańskie łobuziaki z Algieru w Afryce.

ROMAN GUL.

BOGENERAŁ
POWIEŚĆ.

t  upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina PUichowska.

Na spotkanie jej w stał i elegancko po­
całow ał w  rękę nieznajomy, wytworny 

-młody człowiek.
— M arja Lwowna Strukow a?—powie­

dział, —  pani mnie nie zna, jestem przy­
jacielem jej krew nego Borysa Nikołaje- 
wicza Mojsiejenki.

— Ach, Bori! Czy jest tutaj?
— Nie, niema go Ale. M arjo Lwow­

na, przysłał mnie tu w bardzo ważnej 
sprawie. Czy mógłbym prosić, by roz­
mowa i moja wizyta u pani,—Sawinkow 
uśmiechnął się tak, jak uśmiechają się 
dobrze wychowani ludzie, — pozostały 
w zupełnej tajemnicy?

— Oczywista, z miłą chęcią.
— Muszę za w szelką cenę nie póź­

niej, niż jutro zobaczyć się z W ładimi­
rem Zenzinowem. Innych dróg, by do­
wiedzieć się jego adresu, nie mam. Pro­
szę panią o urządzenie tego spotkania, 
spraw a nie może ulec najmniejszej zwło­
ce. Spraw a doniosła i poważna.

  Z W ładimirem M ichajłowiczem?—

rzekła głębokim basem M arja Lwowna 
i czoło jej poorały zmarszczki.

— Tak.
M arja Lwowna zastanow iła się.
— Dobrze—powiedziała, — ale gdzie? 

u mnie?
 Nie, M arjo Lwowna. Ju tro  o ósmej

będę czekał koło wejścia do teatru  Kor- 
sza; bywa tam dużo ludzi. Pani z Zenzi­
nowem zechce też tam przyjść. W ątpli­
we, czy pozna mnie, dawno już nie w i­
dzieliśmy się. Ale niech obserwuje tego 
z kim pani przyw ita się i porozmawia. 
Powiem parę słów i odejdę, on ma iść za 
mną — to wszystko.

M arja Lwowna chciała uśmiechnąć 
się; podoba* się jej tajemniczy plan, ale 
powstrzym ała się. I mimo, iż nazajutrz 
była zaproszona na srebrne wesele, po­
w iedziała basem:

— W spaniale. T ak  w łaśnie zrobimy 
Nie mogę, oczyw ista, ręczyć, czy Zen- 
izinow będzie mógł się stawić. Ale jeśli 
będzie mógł, to  tak  w łaśnie zrobimy

  Muszę pan ią  uprzedzić, by pani |
zechciała pow iedzieć Zenzinowowi, że­
by się dobrze pilnow ał i nie przypro­
w adzał z sobą szpicla. Jeśli będą go 
szpiclować, niech w żadnym w ypadku 
nie przychodzi. On sam, to, oczywista, 
zrozumie.

—  Tak, tak.
— A więc, M arjo Lwowtna, — w stał 

Sawinkow, w izytę moją możemy uw a­
żać za skończoną, spodziewam się, że 
pozostanie w  zupełnej tajemnicy.

— Niech pan  będzie spokojny.
M arja Lwowna, szeleszcząc jedw ab­

n ą  suknią, odprow adziła Sawimkowa
do drzwi.

U K arsza grano „W esele Kreczyń- 
ekiego", Kreczyńskiego grał K isielew ­
ski. Publiczność lubiła K isielewskiego, 
tłum nie zdążała  n a  przedstaw ienie. O 
ósmej koło  te a tru  tłoczył się tłum. U w i­
jali się pośrednicy z biletami. Stały po­
sterunki policji. Podjeżdżały dorożki, 
powozy, p ryw atne  sanki, karety . W y­
skakiw ały futra, damskie, męsikie. By 
nie psuć fryzur, m iały damy lekkie chu­
steczki. O tw ierając po drodze w orecz­
ki, biegły ku wejściu.

W spaniały koń zarżał zbyt nagle o- 
sadzony na miejscu. Sawinkow wysko­
czył lekko  z sanek. Krokiem  eleganc­
kiego św iatow ca dobiegł na stopnie.

—- Parter trzeci rząd, —• podbieg

przysadkow aty pośrednik w  karakuło­
wej czapce.

 Nie trzeba, — m achnął elegancki
pan. .

D ostrzegł M arję Lwownę w ciężkich 
sobolach, udał się ku niej z uprzejmym 
uśmiechem. Uchylając futra, pocałow ał 
Sawinkow w  rękę:

— B ardzo się cieszę, w idząc panią, 
Marjo Lwowna.

— I ja bardzo  się cieszę, ro ze­
śmiała się Strukowa. — Nie wiedząc, 
co pow iedzieć, zapytała: — P an  jest 
wielbicielem  Suchowo - K obylina ) 
czy K isielewskiego?

— Suchowo - Kobylina, Doskonały 
dram at, ale z piętnem  zabójcy. W ie 
pani?

— D opraw dy? Nie w iedziałam . No, 
ale czas na minie, do w idzenia. A pan?

Młody człow iek ponownie odchylił 
bobry i pocałow ał rękę dam y we w spa­
niałych sobolach, poczem  poszedł, 
przepychając się p rzez spóźniającą się 
do tea tru  publiczność.

O dziany w zniszczoną paltociuę bez 
futrzanego kołnierza, w w y tartą  plu­
szową czapkę odkleił się Zenzinow o 
muru. W idział Marję Lwowną, rozm a­
wiającą z wytwornym  panem. Nie sły­
szał, co mówili, ale m niejsza naw et o

*) Aiuitor „Wesele Kreczyńskiego.

to. Ale nie rozum iał Zenzinow, kim  jesł 
ten  m łody człowiek. „Czyżby nasz? 
Es-erow iec? Niemożliwe, Nigdy go nie 
w idziałem . T czego m u odem nie po­
trzeb a?"

Młody eleganit w bobrach szedł szyb­
ko Zenzinow przyspieszył kroku, żeby 
nadążyć. Młody człow iek szedł, aio  o- 
glądając się, zbytnio oddalał się.

Zenzinow wiedział, że jest w Mo­
skwie szpiclowany. Zanim przyszedł do 
Korsza, tak  długo m anew row ał, że był 
zupełnie spokojny, że nie szpikow ano 
go P rzed  nim w odległości stu kroaów 
chw iała się w św ietle żółtych lataxi 
czapka młodego człow ieka. ^

Młody człow iek kilkakrotnie sk ręca ł 
„Chce pew nie wyjść na Dmitrowską" 
— myślał Zenzinow, przyspieszając kro­
ku. „Tak, sk ręca  w łaśnie tam. AJ* 
któż to  jest?  Licho go wie. A zresztą".

Zenzinow zobaczył, że młody czło­
wiek po wyjściu na Dm itrowską zwol­
nił kroku. „Trzeba go dopędz:ć". Zen­
zinow zbliżał się do nieznajomego W 
bobrach. T eraz, zrów naw szy się, uszli 
razem  parę kroków. Żaden n is patrzał 
na drugiego. Nagle nieznajom y zrobił 
ledwie uchwytny znak ręką i schodzą* 
z chodnika na jezdnię przywołał pę 
dzącą naprzeciw  dorożkę:

— Stój!

WARUNKI

  — -------------------------------------------------------,  , __ . . .  _» c zagranicą zł. 8 .-r. Za zmianę adresu 50 gr.
 . . . . . . . . .  PREN U M E R A T Y : w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40. Bez odnosi£nja^ e*-™; “  ? £ ,^ L » lo g i  do 60 m m .  V  2 0 , powyżej 60 mm._ gr. 30. drobne za wyra* ff . »

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokóścT 1 milimetra w tekście jr. 50, •  »  Pr4  *?*?«•
m gr 20, powyzei oj mm. gr. ou. urau™ —

CENT 06Ł0SZEŃi Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50 drożej. U kW  ogłoszeń w takści. 5-szpaltowy. okład zwycza,oy
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabęłarycmj^o »  , Wi l k ogtoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w. druk. „Robotnika W arecka I»


